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yJeMtięG 3 i S 7797 roku,
Konstytucja 3 Maja jak się zrodziła, tak 

po dziś dzień stoi w ogniu zaciętych sporów. 
Jak na sali sejmowej starli się jej zwolennicy 
z przeciwnikami, gdy jedni wiwatowali, dru­
dzy protestowali, tak nie było zgody w na­
stępnych pokoleniach i zawsze jeszcze zdania 
są podzielone. Tylko nie przystoi się przy­
znawać do tego! Jest 1-szy maja, niechże 
będzie i trzeci. Ot dla świętego spokoju. — 
A przecież warto się zastanowić, z oddalenia 
półtorawiecznego osądzić bezstronnie, bez na­
miętności, bez zacietrzewienia, ludzi i wy­
padki tamtoczesne, nie wyrzekać się kryty­
cyzmu a zachować sprawiedliwość, starać się 
pojąć i wyrozumieć, aby ile możności zbliżyć 
się do prawdy, jakakolwiek ona jest.

Pamiętajmy, że wyznać się w gmatwaninie 
spółczesnych zdarzeń nieraz niezmiernie trud­
no, gdy się nie zna ukrytych sprężyn działal­
ności ani się da przewidzieć następstw. Winni 
mają prawo odwołać się do względności ozy 
litości. Więc przewódcy stronnictwa zwanego 
„patriotycznym" zawód swój w przymierzu 
z Prusami doznany przypisać nie brakowi do­
świadczenia politycznego, ale zdradzie, a na­
wet uczciwi spośród Targowiczan bijąc się 
v/ piersi powtarzać: Stulta mans nobis fuit, 
non pemioiosa — zgrzeszyliśmy nie złością, 
tylko głupotą.

Gdybyśmy nie mieli na uwadze moralnej 
wartości także w grze będących,, to Ignacego 
Potockiego możnaby surowiej osądzić niźli 
Szczęsnego. Zresztą- nawet wśród niewątpli­
wie szczerych, gorących, bezinteresownych 
patriotów zachodziły nie tylko różnice ale 
wprost biegunowe rozbieżności w stosunku do 
dzieła Sejmu, który jedni mienili „Wielkim", 
drudzy tylko „Czteroletnim". Takie przeci­
wieństwo zaznaczyło się nie dopiero między 
późnymi owej doby historykami, między Wła­
dysławem Smoleńskim a Walerianem Kalin­
ką. Już poseł Józef Kociełł mawiał, że po 
ojczyźnie najwięcej kocha konstytucję 3 Ma­
ja, a równocześnie młodociany Józef Suł­
kowski, tak sławiony potem w legendzie, w 
swym „ostatnim głosie obywatela" wyklinał 
twórców ustawy a nawet zachęcał towarzy­
szów broni, by jej nie podnosili w imię dzieła 
„reakcji" i „tyranii”. A ów Kociełł nie był 
w swym uwielbieniu konstytucji odosobniony. 
Nie taili się z takimże uznaniem i cudzoziem­
cy liczni i rodacy zacni i mądrzy. Zaś Suł­
kowski rychło ochłonął przynajmniej o tyle, 
że mężnie stawał w boju o niepodległość i gra­
nice Rzeczypospolitej.

Jak tłumaczyć to dziwne pomięszanie po­
jęć? Jak się mogło złożyć wówczas, że Józef 
Sułkowski, czerwieniec i płomienny patriota, 
chociażby przelotnie niby opowiadał się po 
stronie Targowicy, która była i jest synoni­
mem wstecznictwa i narodowego zaprzań­
stwa. Lecz zdziwienie będzie mniejsze, jeśli 
przypomni się, że i jakobini paryscy skłonni 
byli przyhołubić Szczęsnego Potockiego a Ko­
ściuszko opuszczając kraj wymieniał z ni: 
uprzejme listy.

Tę gmatwaninę rozplątać łatwo uprzytom­
niając sobie, że Targowica pogrążona została 
w opinii dopiero na skutek drugiego rozbioru 
Polski, któremu nie zdołała zapobiec, czego 
się po niej spodziewano, i kiedy usunęli się 
Rzewuski i Szczęsny Potocki a doszła do wła­
dzy banda jurgieltników Katarzyny i łupież­
ców. Dalej trzeba mieć na pamięci, że Kon­
stytucja 3 Maja obejmowała reformy tak po­
lityczne jak społeczne. Te ostatnie bardzo 
umiarkowane nie budziły na ogół zastrzeżeń, 
a natomiast konserwatystów starej daty spod 
znaku oligarchii magnackiej (jak zresztą sze­
rokie koła szlachty, zwłaszcza szaraczkowej, 
biednej, ciemnej i zależnej) oburzało zniwe­
czenie dawnego republikańskiego ustroju, 
a szczególnie tron dziedziczny. Te ich uczu­

cia dzielił Józef Sułkowski, podobnie jak 
wyznawcy Russa, którzy wszakże wespół 
z nim zachowując wolności polskie pragnęli 
rozciągnąć je na równouprawniony, uwłasz­
czony lud wiejski.

Twórcy Ustawy Majowej, z królem na cze­
le, nie szli tak daleko w reformatorskim za­
pędzie nie przez brak współczucia dla niedoli 
chłopa. Odpowiedzialni za losy państwa mu- 
sieli liczyć się z jego stosunkami wewnętrz 
nymi, z układem sił w społeczeństwie, a także 
z zależnością od mocarstw sąsiednich, zwłasz­
cza Rosji, gwarantki ustroju naszego. Przy­
kład Francji rewolucyjnej nie był do naśla­
dowania. Inne były jej granice, inny poten­
cjał obronny. Nie należało lekkomyślnie wy­
stawiać się na zarzut jakobinizmu. Wszak pod 
hasłem jego zgniecenia w Polsce dokonywać 
się będzie drugi i trzeci jej rozbiór. I jakież 
istniały różnice socjalne! W starej monarchii 
„Kapetów" przodującej światu w cywilizacji

stan szlachecki był drobnym odsetkiem spo i 
łeczności, a „trzeci" niby wszystkim. Miesz­
czaństwo istotnie dorosło do roli przodują­
cej, a chłopi prawie że jednolici pod wzglę- * 1 
dem narodowym przecież wyznawali się coś 
nie coś w sprawach krajowych. U nas inaczej. 
Milionowy naród szlachecki zespolony ideą 
państwową i stanową był właściwie jedyną 
dotąd siłą odpowiedzialną za losy Rzplitej. 
Dzięki staraniom Stanisława Augusta miesz­
czanie miast królewskich podźwignęli się 
o tyle, że dorośli do spółdziałania ze szlach­
tą. Ta jednak w swej średniej warstwie da­
leką była od myśli o szeroko zakrojonej 
reformie ograrnej i socjalnej. I słusznie twór­
cy konstytucji nie sądzili, by chwila po temu 
była już odpowiednią. Wszak nie dalej jak 
lat dziesięć próba taka podjęta na sejmie 
roku 1780 została utrąconą i przez czynniki 
postronne i opozycję ziemian, którzy uczuli 
się dotknięci i w swej godności i zagrożeni

Teodor Śmiełowski

(Trzeci
Łopoczą dumnie w słońcu rozwiane sztandary, i Rozkwiecił się w ogrodach maj białymi bzami 
Bialoczerwone plamy kwitną w zieleni drzew, Nad umęczoną ziemią w aureoli złotej, 
„Wiwat sejm, wiwat naród, wiwat wszystkie stany!" .Szliśmy w ciemności nocy jak dzieci rozsmiani, 
Rozbrzmiewa - jak fanfary • narodu święty śpiew. Gdy wiosno pięła wokół pachnące namioty.

Katedra szumi tłumem jak wezbrana rzeka,
Na ewangelię składa król korną przysięgę,
Te Deum uroczyste echem w kraj ucieka, 
Równości roztwarł naród historyczną księgę

I płynie w świat szeroki hejnał dumnej chwały, 
Zwarły się w bratni uścisk wszystkie polskie dłonie. 
Kajdany naszych grzechów w strzępy rozerwały 
A serce entuzjazmem w zgodnym rytmie płonie.

materialnie. A wypada pamiętać, że przecież 
była różnica między Zgromadzeniem Narodo­
wym w Wersalu a naszym Sejmem Czterolet­
nim. Do obrad na zamku warszawskim jeszcze 
wcale nie należał „stan trzeci", który i to 
w ograniczonej mierze miała tam wprowadzić 
dopiero ustawa z 18 kwietnia 1791, zrealizo­
wana aż jesienią tego roku. Żaden stan łatwo 
nie wyrzeka się swoich przywilejów. We 
Francji przewrót, do którego parł potężny 
prąd filozoficzno-literacki, chociaż dojrzał 
już około połowy wieku XVIII, dokonał się 
dopiero w czterdzieści lat później. Prawda: 
w jedną parną noc letnią — ale pod naci­
skiem ogarniającej kraj rewolucji i w licy­
tacji prowadzonej przez bankrutów, którzy 
sami nie mieli nic do stracenia wskutek znie­
sienia przywilejów.

Francja pogrążyła się w chaosie a błędnym 
było dowodzenie, że obudzone siły ludowe 
same wystarczyły do oparcia się skoalizo- 
wanej Europie. Rewolucja zawdzięczała swój 
triumf zagładzie Polski, której rozbiory od­
ciągnęły wojska pruskie z nad Renu i po­
chłonęły uwagę mocarstw współzawodniczą­
cych.

Polska dla swej obrony potrzebowała oczy­
wiście armii regularnej, a dla jej uformowa­
nia konieczne były stałe podatki, zaś wyso­
kość „ofiary dziesiątego grosza" zależała od 
stanu gospodarczego kraju. Nie była to pora 
odpowiednia do eksperymentów zmiany ustro­
ju rolnego, gdy zawisła groza bliskiej wojny. 
Reformy agrarne pozostawiano nadal inicja­
tywie prywatnej, biorąc tylko pod opiekę pań­
stwową już dokonane. Te miały wszakże duże 
rozmiary. Oczynszowanię włościan objęło 
krocie tysięcy w ekonomiach królewskich, do­
brach duchowieństwa i magnaterii. Stanisław 
August od początku swego panowania usilnie 
wpływał w tym kierunku, także oddziaływała 
ówczesna moda filantropijna, lecz przede 
wszystkim rachunek wykazywał, że korzystne 
jest dla wielkich dóbr właścicieli zniesienie 
w nich poddaństwa. Zamiast utrzymywać roz­
budowaną administrację lepiej było „pusz­
czać rolę na czynsze". Inaczej na małych czy 
średnich gospodarstwach, których posiedzi- 
ciele siedzieli na chłopach „jak mrówki na 
mszycach".

Bądź co bądź kwestia włościańska pozo­
stała w zawieszeniu. Bodaj że z myślą przede 
wszystkim o niej Ustawa Majowa przewidy­
wała rewizję swych postanowień co ćwierć­
wiecza. Lecz życie i sumienie narodowe nie 
pozwalało odczekać tak odległych terminów. 
Inne zagadnienia z czasem, nawet bardzo 
rychło, traciły na znaczeniu, to w miarę od­
dalenia nabierało mocy i dla pokoleń póź­
niejszych, niepamiętających państwowego 
bytu, stawało się centralnym, od którego roz­
wiązania miało zależeć odzyskanie niepodle­
głości.

I tak Kościuszko w dwa lata po wojnie
1 w obronie Ustawy Majowej już się na nią 

nie oglądał obejmując dyktaturę, chociaż 
„docześnie", niby nię przesądzając przyszłe­
go Rzplitej ustroju. Zagadnienie włościańskie 
poruszył w uniwersale połanieckim, ale w 
związku z tworzeniem broni ludowej. Ta 
wprawdzie zawiodła (i inaczej być nie mo­
gło) ale zrodziła się legenda kosy racławic­
kiej, mająca nabierać cudownej mocy w miarę 
jak rosły trudności odbudowy państwowości 
i słabła znajomość sztuki wojennej.

' Wszakże pierwsza emigracja porozbiorowa 
• ujmowała problemy wcale realnie chcąc 

wskrzesić reprezentację narodu w sejmie kon­
stytucyjnym i kadry armii w legionach. Jed­
nak już radykalny odłam jej troszczył się 
raczej o przyszły ustrój Rzplitej, najpierw 
w oparciu o ideologię insurekcyjną a następ- 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

Lecz chociaż zimny podmuch zwarzył polne malwy, 
Pod szczęsną wizją powiek sloneczniał cały kraj, 
Akordem jasnym brzmialy więźniom głuche salwy: 
„Boże daj! Boże daj, by zabłysnął Trzeci Ilaj!"

Dziś krzepisz serca znowu radosną piosenką, 
Zielonym liściem koisz ruin rany świeże, 
Kwitniesz muzyką młotów majowa jutrzenko,
Gdy rosną pracą mięśni triumfalne wieże!
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Pamięć
3 i 5 yttaia 1791 coku

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
nie o wzory rewolucyjnej Francji. Po powro­
cie Kośbiuszki do Europy i zawodzie, jaki 
spotkał legiony, ten skrajny, oderwany od 
rzeczywistości kierunek przeważył i na wy­
chodźstwie i w krajowych organizacjach spi­
skowych, chociaż wielu równocześnie wcho­
dzi na tory pracy organicznej.

Gdy Napoleon wskrzesza Polskę pod imie­
niem Księstwa Warszawskiego i przez wybór 
Fryderyka Augusta saskiego nawiązuje do 
tradycji Konstytucji 3 Maja, wyłania się myśl, 
aby na tej podstawie oprzeć ustrój odradza­
jącego się państwa. Wybicki opowiada w 
swoich pamiętnikach, jak się w tej materii 
ścierały zdania w samej że Komisji Rządzą­
cej, która tymczasowo najwyższą dzierżyła 
władzę na obszarze byłego zaboru pruskiego. 
Gdy zastanawiano się nad projektem, który 
by należało przedstawić cesarzowi, marszałek 
Małachowski był za tern, „żeby o nadanie 
Konstytucji 3 Maja Napoleona prosić". Wy­
bicki „odważył się skromnie" zaznaczyć, „że 
sejm konstytucyjny nie był już w nowym 
duchu czasu, że trzeba przypuścić całkowitą 
reprezentację narodową, znieść poddaństwo 
itd., co było w Konstytucji 3 Maja zamilcza- 
nym z przyczyny, że naród nie dość jeszcze 
był się oswoił z tak liberalnymi ideami..." 
Odezwały się głosy przeciwne, ale Wybicki 
„zajął się sam zbiorem ważniejszych myśli 
do tego dzieła" a Potocki Stanisław „był 
z nim jednego zdania". Uporządkował „po 
drodze", „a w części niejakiej w Dreźnie 
z Potockim zebrane niektóre punkta do kon­
stytucji, na które idąc już do Napoleona zgo­
dy nie było". Mniejsza z tym, cesarz i tak 
ani chciał wysłuchać projektu. Naganiwszy 
skłonność Polaków do anarchii sam podykto­
wał konstytucję, która nosi datę 22 lipca 1807 
a jakkolwiek była na modłę nadawanych przez 
Napoleona innym podległym państwom 
uwzględniała nasze tradycje narodowe. Dyk­
tat zakończył słowami: „Zniosłem odwieczne 
poddaństwo w Polsce i to z mych zwycięstw 
laur dla mnie najmilszy",

Wybicki swoje wrażenia tak w pamiętniku 
określa: „Wieków kilkanaście (pomyśliłem) 
byliśmy bez prawnej konstytucji i odbieraliś­
my prawa od obcych! Ostatni sejm trwał lat 
cztery i wyswarzył przecież jaką taką konsty­
tucję, ale już za późno. Napoleon w godzinę 
ją nadał i bardzo stosowną do czasu i repre 
zentacji samowładnośoi krajowej charakter 
mającą!" — I my z’wdzięcznością wspomina­
my tę konstytucję, bo z nią otrzymaliśmy 
i kodeks Napoleona, który obowiązywać miał 
i w Królestwie Kongresowym i nawet gdy je 
zmieniono na kraj przywiślański w dobie 
Apuchtinów i Hurków odgraniczał nas jako 
dziedzinę zachodniej kultury. Przecież nie 
tylko wielu mężów stanu ale bodaj większość 
patriotów ówczesnych nie podzielała poglą­
dów Wybickiego i tęskniła za Ustawą Majo­
wą. I niekoniecznie trzeba w tym upatrywać 
jedynie przejaw egoizmu stanowego, który 
jakże zwątlił wartość wolności osobistej przy­
znanej chłopu, gdy ta nie łączyła się z pra­
wem do ziemi i chaty. Przez przywrócenie 
Konstytucji 3 Maja chciano utrzymać cią­
głość historyczną, drogą ewolucji zmierzać 
do poprawy ustroju, przebudowy społecznej, 
nie zrywając z przeszłością.

Również przy układaniu konstytucji roku 
1815-go zaznaczyły się podobne pragnienia 
nawrotu do tradycji ostatnich lat Rzeczypos­
politej. I jeszcze za sejmu rewolucyjnego la­
tem 1831-go Aleksander Wielopolski, jako 
jeden z posłów grodzieńskich, ułożył projekt 
konstytucji, który miał być rozwinięciem, do­
stosowanym do nowych warunków i potrzeb 
Ustawy Majowej. A po upadku powstania li­
stopadowego znowu wierni jej czciciele ście­
rali się na emigracji z wyznawcami zasad To­
warzystwa Demokratycznego.

Wreszcie Konstytucja 3 Maja (przynaj­
mniej od drugiej połowy minionego wieku 
a zwłaszcza od setnej rocznicy) stała się już 
tylko symbolem odrodzenia narodowego o 
znaczeniu jedynie wychowawczym jak insu­
rekcja kościuszkowska. Odtąd pomnożyły sr 
i pogłębiły nad nią studia i te były w toku 
aż do wybuchu zawieruchy wojennej. Profe­
sor Dembiński bodaj ostatni swój wykład pu­
bliczny w poznańskim Towarzystwie Przyja 
ćiół Nauk poświęcił genezie konstytucji (zn 
lazlszy w archiwum Potockich pod Baranami 
projekt jej w redakcji Stanisława Augusta, 
w języku francuskim, pod znamiennym tytu­
łem: marzenia obywatela). Młody historyk 
Dihm poddał drobiazgowej analizie relacje 
o sesjach z 3 i 5 maja wykazując, że na

Dr Wincenty Ostrowski

U podstaw polityki oświatowej
Koszmarne przeżycia ostatnich lat po­

wszechnym uczyniły zrozumienie, iż w hie­
rarchii wartości naczelne miejsce należy się 
człowiekowi i boskim jego tęsknotom ku wol­
ności: ku wolności nauki i oświaty, tj. myśli 
szukającej prawdy — ku wolności sztuki, tj. silne) kiedy żąda oddania oświaty w wyłącz- 
wyobraźni i uczuć, szukających piękna — i ku Iną służbę takiej czy innej idei czy instytucji, 

choćby nią było państwo czy naród, z pomi­
nięciem, zbagatelizowaniem czy ogranicze­
niem dążności poznawczych człowieka. To 
byłoby wyrazem odradzającego się tote­
mizmu, zaprzeczenia człowieczeństwa, sta-

wolności politycznej tj. czynów, mających 
uczynić lepszym nasz dom, nasz świat. Ro­
zumiemy dziś lepiej, niż rozumieć mogliśmy 
siedem lat temu, iż ograniczanie dążeń czło­
wieka, jego sił i zdolności, których pełny 
rozwój daje mu maximum osiągalnego w świę­
cie szczęścia, dokonywane być może i musi 
tylko przez wzgląd na równe prawa człowie­
ka drugiego i w tych tylko granicach. Ogra­
niczenie to w pierwszym rzędzie objąć musi
ambicję człowieka czyli wrodzoną skłonność żyteczne, tak też oświata, rozwijająca i 
do walki z człowiekiem drugim. Ambicję czyli j spakajająca potrzeby poznawcze człowieka, 
walkę człowieka z człowiekiem o większe I przynosi nieoczekiwane i niezamierzone, lecz 
szanse szczęśliwości osobistej czy grupowej 'niemniej cenne dla narodu, państwa czy in- 
zastąpić musi sprawiedliwość, ucieleśniona 1 nych instytucyj owoce.
w prawie przez człowieka i narody ustano­
wionym i w sankcje wyposażonym i to w imię 
ocalenia ludzkości. Zaczynamy też przezwy­
ciężać w sobie — my Polacy łatwiej, niż 
wiele innych narodów — do walki wiodący 
nacjonalizm, me tracąc nic ze swego płomien­
nego patriotyzmu. Uprzytamniamy sobie, iż 
wspólnotą współżycia człowieczego nie zaw­
sze była grupa narodowo-państwowa, że ży- 
jemy w epoce, gdzie zarysowują się zręby 
zorganizowanej większej społeczności, szer­
szej wspólnoty człowieczego życia i pracy, 
gwarantki losu i godności człowieczej.

Poznaliśmy konsekwentny w praktyce tote­
mizm, system życia na czele wartości stawia­
jący nie człowieka, a totem państwa czy na­
rodu czy dynastii, pojmowany jako absolut, 
substancję wieczystą, byt sam w sobie. Temu 
totemowi podporządkowany został człowiek
— jednostka, odarty ze swej godności, pozba­
wiony wolności myśli, uczucia i czynu. W 
walce z toteizmem o człowieczeństwo uświa­
domił sobie naród nasz swoje chcenia i tę­
sknoty, skrystalizował pod ciśnieniem barba­
rzyństwa swą ideę życia.

•
W systemie życia społecznego takim, jak 

naszym, w którym na czele wszelkich warto­
ści stoi człowiek, w którym głównym zada­
niem państwa i wszelkich instytucyj jest stwa­
rzanie dla człowieka najlepszych warunków 
dla osiągania maximum szczęścia (takim sy­
stemem życia społecznego usiłuje być demo­
kracja), dąży się do zapewnienia człowiekowi 
możliwie swobodnego rozwoju i użytkowania 
jego sił i zdolności. Konieczność współżycia 
i współpracy człowieka z człowiekiem doma­
ga się jednak ograniczania rozwoju pewnych 
skłonności i dążności człowieka, w szczegól­
ności ambicji czyli dążności do walki z czło­
wiekiem drugim, której bezwzględna szkodli­
wość we wszelkich dziedzinach życia społecz­
nego, jako tama dla postępu, jest jeszcze 
przez nas stanowczo niedoceniana. Wobec 
konieczności znacznego nieraz ograniczania 
pewnych skłonności cziowieka i w trosce o je­
go szczęście tym większą swobodę rozwoju 
daje polityk, prawodawca i wychowawca de­
mokratyczny tym nielicznym wrodzonym dąż­
nościom człowieka, których swobodny rożwój, 
dając człowiekowi szczęście, nie zagraża 
w niczym szczęściu człowieka drugiego. Rzecz 
ciekawa, że w odczuciu ogólnym te właśnie 
dążności od wieków uważane były za „szla­
chetne" i wyższe. Do szeregu tych dążności 
zaliczyć trzeba właśnie dążność poznawczą 
człowieka, klasyczną podstawę wszelkiej 
nauki i oświaty. To też jest główną może 
przyczyną dla której demokrata dążyć będzie 
zawsze i wszędzie nie tylko do zaspakajania 
odczuwanych przez szerokie warstwy społecz­
ne potrzeb oświatowych czy ^naukowych, lecz
— nie zadawalając się tym — do rozwijania 
tych potrzeb i budzenia nowych.

*
Stanowisko utylitarystów głoszące, że 

oświata (podobnie jak nauka) może i powin-.... wszechniania kultury, oparło akcję bibliotek po-, .
na służyć także określonym ideom i mstytu- wszechnych o czynnik samorządu terytorialnego, i < dekretu, przewidujący powstanie „Rady Bi 

• bliotecznej przy Ministrze Oświaty oraz gmin­
nych, powiatowych i wojewódzkich komitetów

pierwszej z nich nie doszło do formalnego 
głosowania nad projektem ustawy wobec nie 
pewnej większości i dlatego odbyło się jesz­
cze posiedzenie gwoli ułagodzenia opozycji,

niej samej nie zdążywszy już więcej jak 
luźne nakreślić uwagi, gdy drugi znaczenie 
jej przedstawił na tle ustrojowym w pełnym 

aby położyć kres zanoszonym do akt grodz- świetle. Kalinka był w ocenie pesymistą, Bal- 
kich protestom. — Wszakże ogół inteligencji zer entuzjastą. Trzeba znać ocenę obu, aby 
naszej w swych poglądach orientuje się we- i wyrobić sobie zdanie. Bądź co bądź koniec- 
dług rozpraw o wiele wcześniejszych Kalinki nem jest nauczyć się myśleć „historycznie", 
i Balzera w jakże słusznym do ich wiedzy , to znaczy zrozumieć chwilę dziejową, w któ- 
zaufaniu, Pierwszy znakomicie odmalował rej przodkom naszym wypadło żyć i działać, 
dzieje polityczne, historię dyplomatyczną sej- | prof. dr A. M. Skałkowski

cjom, jak państwo, naród, produkcja gospo­
darcza, stronnictwo, spółdzielczość i inme, 
jest usprawiedliwione i słuszne. Niebezpiecz­
ne i groźne staje się wtedy (a tendencje takie 
w Polsce w latach przedwojennych były b.

jącego w poprzek człowieczej tęsknocie do tylko przez pewną część obywateli, wykazu-
prawdy. Tak zresztą, jak badania naukowe, 
podejmowane nie dla celów praktycznych, 
lecz z czystej pasji naukowej, w efektach 
swych okazywały się nieraz niezmiernie po-

W wspólnocie społecznego życia i pracy, 
w utrzymywaniu i wzbogacaniu dorobku kul­
turalnego społeczeństwa i pomniejszych grup 
społecznych, z którego to dorobku człowiek 
korzysta, rozwijając na nich i użytkowując 
swe siły i zdolności, człowiek brać musi czyn­
ny udział. Jest to postulatem sprawiedliwości 
społecznej. Należyte pełnienie zadań przez 
człowieka, będącego członkiem rodziny, sto­
warzyszenia i partii, pracownikiem w zawo­
dzie, obywatelem gminy i państwa, wymaga 
określonej wiedzy, znajomości rzeczy i umie­
jętności. Zmienność życia i nieustanny postęp, 
charakteryzujący naszą epokę, domaga się od 
człowieka nie tylko przygotowania szkolnego 
w okresie młodości, lecz nieprzerwanego dal­
szego kształcenia się i samooświecanią, wa­
runkującego wykorzystywanie nagromadza­
jącego się dorobku i doświadczenia we wszel­
kich dziedzinach życia i pracy ludzkiej. Wy­
niki takiego samokształcenia i samooświeca- 
nia wykorzystywane są od razu w życiu i pra­
cy człowieka w rodzinie, zawodzie, partii, 
gminie i państwie. Praca samokształceniowa 
człowieka dorosłego nosić musi charakter sy­
stematycznie uprawianej (w samotności czy

owy etap
Obchód rocznicy 3-majowej' związany z da- 

wień dawna z poczynaniami społeczno-oświato- 
wymi nabiera w tym roku specjalnego znaczenia 
przez fakt ukazania się dekretu „O bibliotekach 
i opiece nad zbiorami bibliotecznymi". Każde­
mu, kto brał udział w naszym przedwojennym ży­
ciu oświatowym znane są dobrze smutne dzieje 
naszych projektów ustawy bibliotecznej, która 
mimo wielokrotnego wysuwania jej na czoło waż­
nych problemów kulturalno-oświatowych nie mo­
gła przez 20 lat niepodległości doczekać się reali­
zacji. Nie miejsce tli i pora na wnikanie w przy­
czyny niepowodzeń na tym odcinku. Należy nam 
raczej, w oparciu o doświadczenia przeszłości, 
zwrócić się ku przyszłości, natężyć siły w kie­
runku zaspokojenia istniejących palących potrzeb 
i realizacji szeroko zakrojonych planów. Bo 
ustawa biblioteczna, to dopiero pierwszy, choć 
niezmiernie ważny krok na drodze ku zapewnie­
niu każdemu obywatelowi łatwego dostępu do 
książek. Od działaczy społecznych i oświato­
wych, od stosunku szerokich mas społeczeństwa 
do sprawy, wreszcie od mądrej polityki wiadz, 
zarówno państwowych jak i samorządowych za­
leżeć będzie", czy ustawa pozostanie martwą literą, 
czy stworzy podstawę żywego i bujnego orga­
nizmu sieci bibliotek, zwłaszcza powszechnych, 
które zawiodą książkę polską i ukryte w niej 
skarby do najodleglejszych i zapomnianych za­
kątków kraju.

Stan,, w jakim znalazły się książka i biblioteka
u nas w wyniku długoletniej niszczycielskiej dzia-' nie, miasteczku i mieście stanie dobra biblioteka
łalności okupanta wymagał zdecydowanych i nie­
zwłocznych posunięć, które z jednej strony po­
zwoliłyby zabezpieczyć i celowo wykorzystać to, 
co pozostało, a z drugiej pchnęły całe zagadnie­
nie bibliotek i czytelnictwa na tory, które zapew­
niłyby mu należyty i dostatecznie szybki roz­
wój. Ogrom potrzeb w tej dziedzinie, oraz fakt, 
że akcja biblioteczna jest jedną z najdroższych 
form pracy kulturalno-oświatowej dyktowały ko­
nieczność oparcia akcji całej o zdrowe i mocne 
podstawy materialne.

W większości państw na świecie, gdzie doce­
niono rolę książki biblioteki w dziedzinie upo-

mu aż do uchwalenia Konstytucji 3 Maja, | bibliotecznych należy między innymi opiekowania

w grupie) refleksji myślowej, opierającej aę 
na potrzebach życia i pracy, na własnych i na 
obcych doświadczeniach i przemyśleniach. 
Nie może dziś być wolny od takiego samo­
kształcenia i nie jest nim w rzeczywistości »„i 
radiomechanik, ani profesor uniwersytetu ani 
rolnik, ani lekarz, ani obywatel-wyborca. Pra­
sa, radio, wykłady, szkoły, kino itp. a w 
pierwszym rzędzie książka są głównymi na­
rzędziami oświaty.

Czynniki te są należycie wykorzystywane

jących większy dynamizm żyaiowo-psychicz- 
ny bądźto dzięki wrodzonym dyspozycjom 
psychicznym, bądź też dzięki staranniejszemu 
wychowaniu i wykształceniu. Ta część oby­
wateli wznosi tak własne życie i pracę, jak 
społeczeństwa, na coraz to wyższy poziom 
i jest motorem postępu życia. Ogromna część 
obywateli stanowi masę, która dynamizmu 
tego nie wykazuje. Może ona stać się nie 
tylko hamulcem postępu, ale i groźbą dla 
ustroju żyoia demokratycznego, stanowiąc 
grunt dla wszelakich irracjonalnych odru­
chów. Stąd też w programie nowoczesnej po­
lityki oświatowej polskiej nie tylko spoty­
kamy się z dążeniem do zapewnienia najszer­
szym warstwom dostęipu do książki, jako bo­
dajże najważniejszego instrumentu samo­
kształcenia człowieka i zdobywania prawdy, 
lecz z dążeniem do wciągnięcia w orbitę po­
czynań samokształceniowych całej masy spo­
łeczeństwa. Temu celowi służy szkolnictwo, 
mające młodzież do samokształcenia tego 
przysposobić. Temu celowi służą .tak liczne 
dziś placówki umysłowego kształcenia doro­
słych, owe uniwersytety ludowe, powszechne, 
wykłady powszechne itp.

•
Wszystkie wysiłki oświatowe zmierzają 

prostą drogą z jednej strony do stworzenia 
takich warunków, aby człowiek, rozwijając 
w sobie i zaspakajając potrzeby poznawcze, 
zdobyć mógł maximum szczęścia osobistego, 
z drugiej strony zaś jako członek społeczeń­
stwa i pomniejszych grup społecznych umiał 
i chciał do dorobku kulturalnego, z którego 
czerpie i korzysta, dodać od siebie — w miarę 
swych sił i zdolności — to, na co go stać.

który, będąc właściwie rozbudowanym daje przy 
współudziale czynnika państwowego i społecz­
nego najlepsze gwarancje należytego uwzględnie­
nia potrzeb wszystkich zainteresowanych grup 
społecznych w dziedzinie czytelnictwa. Z tego 
założenia wychodząc, ustawa biblioteczna na­
kłada na państwo i samorząd terytorialny obo­
wiązek zakładania, utrzymywania i prowadzenia 
bibliotek powszechnych, gwarantując zarazem 
czynnikowi społecznemu udział w całej akcji po­
przez Komitety Biblioteczne.

Przewiduje więc dekret powstanie ogólnokra­
jowej sieci bibliotek publicznych, obejmującej 
złączone z sobą w harmonijną całość sieci biblio­
tek szkolnych, powszechnych i naukowych.

„Biblioteki powszechne służą czytelnictwu w 
najszerszym zakresie, wychowaniu społecznemu, 
kształceniu ogólnemu i zawodowemu, oraz kultu­
ralnej rozrywce wszystkich obywateli Państwa 
lub określonego terenu na jednakowych prawach. 
Dla wykonywania tych zadań każda biblioteka 
powszechna powinna posiadać księgozbiór dla 
dorosłych, odrębny księgozbiór dla dzieci i mło­
dzieży oraz czytelnię zaopatrzoną w czasopisma 
bieżące." (Art. 8, ust. 1, 2.)

Jeśli porównamy stan, jaki przewiduje co do­
piero cytowany artykuł z faktycznym stanem na­
szych bibliotek powszechnych pojmiemy jaki 
ogrom wysiłku stoi przed n’ami. Jeśli jednak wy­
czarujemy przed sobą wizję, oby nie zbyt odle­
głej przyszłości, kiedy w każdej gromadzie, gmi-

powszechna, ta „szkoła nowego człowieka", któ­
ra promieniować będzie skarbami myśii i uczuć 
zaklętymi w księgach, zrozumiemy, że podjęliśm-y- 
zadanie, które nie tylko warto wykonać, ale które 
musi być wykonane.

Inny przepis dekretu mówi, że wszystkie bi­
blioteki powszechne tworzą hierarchicznie zbudo­
wany system, który zapewnić ma, aby każdy za 
pośrednictwem swojej miejscowej, choćby naj­
mniejszej biblioteki mógł dotrzeć do każdej po­
trzebnej mu książki, znajdującej się w którejś 
z większych bibliotek.

Współpracę społeczeństwa w organizowaniu 
i wprowadzeniu akcji bibliotecznej określa art

bibliotecznych należy międzl innymi opiekowaniu 
się bibliotekami powszechnymi i rozwojem czytelJ 
nictwa.

Wspominając dziś działalność komisji Edukacji 
Narodowej oraz nieśmiertelne dzieło twórcó-w 
Konstytucji 3 Maja przejmijmy od nich ideę sze_ 
rżenia i pogłębiania oświaty, której doniosłość 
wzrosła od tamtejszych dni niepomiernie. T~o 
samo gorące serce i wolę zwycięstwa, które wy­
kazaliśmy w niedawnych walkach o być albo nj-T 
być Narodu Polskiego, włóżmy w stojące prze<j 
nami dzieło odbudowy i budowy powszechny 
kultury mas. Józef Prieske J
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jącą sieć biblioteczną w Polsce przekona każdego, 
że Wielkopolska i w tym kierunku zajmowała 
jedno z miejsc czołowych. Widnieją tam nie 
tylko biblioteki publiczne czy oświatowe, te ostat­
nie już według zestawień z r. 1928 z cyfrą 817 
a łącznym księgozbiorem 122 650, ale również 
liczne, nieraz stare i bardzo bogate biblioteki pry­
watne, zarówno po miastach jak i wsiach wielko­
polskich, ostatnio oczywiście na skutek zawie­
ruchy wojennej najczęściej zniszczone albo po­
ważnie uszkodzone. W nich zaś jako skarby mi­
nionej świetności dziejowej mieściły się zarówno 
bezcenne rękopisy sięgające niekiedy odległego 
średniowiecza, jak i wartościowe a rzadkie inku­
nabuły, cymelia, ryciny, muzykalia i numizmaty.

Do najstarszych bezsprzecznie należały 
bibliotek! kościelne

z kapitulną poznańską i kapitulną gnieźnieńską 
na czele. Poznańska posiadała dwa rękopisy 
jeszcze z X wieku, tudzież szereg manuskryptów 
z wieku XI, XII, XIII i następnych. Bogaty ten 
księgozbiór umieszczony w kapitularzu przetrwał 
liczne zawieruchy wojenne i pożary, których ofia­
rą padała sama czcigodna katedra, aż wreszcie 
w roku 1781 włączony został do Biblioteki Semi­
narium Duchownego powstałej gdzieś w końcu 
XVI lub początkach XVII wieku. Biblioteka ka­
pitulna gnieźnieńska posiada przeszłość niemniej 
świetną od Poznańskiej. Tu według świadectwa 
Długosza przesiadywać miał w młodych latach 
św. Stanisław, kształcąc się w gnieźnieńskiej 
szkole katedralnej, tu przechowały się ilumino­
wane bogato stare księgi liturgiczne, w szczegól­
ności prastary mszał św. Wojciecha, Ewangeliarz 
Kruszwicki, Biblia z prześlicznymi miniaturami 
malarstwa czeskiego oraz znany powszechnie za­
bytek średniowiecznej prozy polskiej. Kazania 
Gnieźnieńskie.

Patyna wieków pokryła także niejedne biblio­
teki parafialne, których większość powstała już 
w wieku 16 i 17. Do najbogatszych należały bi­
blioteki w Golejewku, w Wolsztynie, Swiętomar- 
cińska w Poznaniu sięgające jeszcze 15-go stu­
lecia, wreszcie Sremska z sporą liczbą książek, 
pochodzących z biblioteki króla Zygmunta 
Augusta.

Biblioteki dekanaine
natomiast są późniejszej daty. Powstały na sku­
tek nakazu arcybiskupa Dunina w pierwszej po­
łowie XIX wieku. Mimo swej pjłodości zawie­
rały i one niejednokrotnie cenniejsze zabytki jak 
na przykład dawna klasztorna biblioteka w Obrze. 
W ostatnim czasie część bibliotek parafialnych 
i dekanalnych włączona została do Biblioteki Ar­
chidiecezjalnej w Poznaniu, utworzonej z pole­
cenia Kardynała Edmunda Dalbora w roku 1926. 
Ta centralna na archidiecezję biblióteka liczyła 
już w roku 1929 według zestawienia ks. kano­
nika E. Majkowskiego 95 tomów rękopisów śre­
dniowiecznych, 736 inkunabułów, 116 cymelii, nie 
mówiąc o pokaźnej liczbie rękopisów nowszych 
oraz druków.

Wśród bibliotek klasztornych wiekiem i bo­
gactwem pierwsze miejsce zajmuje Benedyktyń­
ska w Lubiniu założona w XI wieku. Do naj­
cenniejszych jej zabytków zaliczyć wypadnie 
ewangeliarz z pierwszej połowy XI-go stulecia na 
ślicznym cienkim pergaminie, oddany w depozyt 
Bibliotece Narodowej w Warszawie. Z XII-go 
wieku zachował się Liber Traternitatis Lubinensis, 
także depozyt w Bibliotece Narodowej, oraz zna­
leziony w Berlinie fragment Rocznika Lubińskie­
go. Dalej idą stare druki i liczne rękopisy.

Duże znaczenie miały również
biblioteki prywatne,

liczne przede wszystkim w Poznaniu. Ogólna ich 
ilość w naszym mieście dochodziła cyfry 150, 
przy czym główną pozycję stanowiły księgo­
zbiory profesorów uniwersytetu o charakterze 
naukowym. Biblioteki ks. E. Majkowskiego i dra 
M. Gumowskiego posiadały zbiory numizma­
tyczne, biblioteka zaś Fr. Zygarłowskiego rzadkie 
druki poznańskie z XVIII-go wieku, nadto inku­
nabuły i cymelie.

Jeszcze większą wartość posiadały biblioteki 
dworskie ziemian wielkopolskich, niekiedy bar­
dzo stare i starannie utrzymane. Do najbardziej 
znanych należały: biblioteka w Czerniejewie z bo­
gatym zbiorem inkunabułów i cymeliów histo­
rycznych oraz rękopisów, z których najstarszy po­
chodzi jeszcze z wieku XIII-go, Potworowskich 
w Goli, zawierająca oprócz dokumentów rodzin­
nych rzadkie druki polskie z XVI i XVII wieku, 
Lipskich w Lewkowie z bogatym działem ksią­
żek prawniczych i druków z epoki napoleońskiej 
i W. Księstwa Poznańskiego, Skórzewskich w Lu- 
bostroniu ze sporą liczbą starych rękopisów, in­
kunabułów oraz cymeliów treści teologicznej 
i historycznej, Miłosławska Kościelskich z kilku 
rzadkimi graduałami z XVI wieku, Mielżyńskich 
w Pawłowicach, zawierająca wiele cennych cy­
meliów a zwłaszcza unikaty — dwa pergaminowe 
modlitewniki z XVIII wieku, księdza Stanisława 
Koziorowskiego z bogatym zbiorem map geogra­
ficznych, Hutten-Czapskich w Smogulcu z rzad­
kimi drukami z XV i XVI wieku, Karłowskiego 
w Szelejewie, zawierające obok wielu cennych 
druków dobromilskie wydanie Kroniki Kadłubka, 
wreszcie bogate w rękopisy i pamiątki po wiel­
kich ludziach, biblioteki Chłapowskich w Turwi 
i Cieszkowskiego w Wierzenicy, nie licząc dzie­
siątków innych również cennych księgozbiorów 
po wszystkich zakątkach Wielkopolski rozsia­
nych. Dziś w zmienionych warunkach księgo­
zbiory powyższe powinny być pieczołowicie za­
bezpieczone przed zniszczeniem i zgromadzone 
w jednej z wielkich bibliotek w Poznaniu, aby 
nie tylko świadczyć o naszej wielkiej przeszłości, 
ale służyć i nauce polskiej.

Byłby to sens ich istnienia najwłaściwszy. Ta­
kim wszak celom służyły już od dawna i służą 
dziś, o ile tego nie unicestwiły wydarzenia wo­
jenne, wielkie biblioteki powstałe także z ini­
cjatywy prywatnej, ale pomyślane jako publicz­

ne, a mianowicie kórnicka założona przez Tytusa 
Działyńskiego, Raczyńskich w Poznaniu mająca 
za swego fundatora Edwarda Raczyńskiego oraz 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, wzbo­
gacone w ciągu swego istnienia szeregiem pry­
watnych księgozbiorów przekazanych Towarzy­
stwu.

Wielkie dzieło Dziafyńskich
Plany Tytusa Działyńskiego sięgają już roku 

1817. Jak wspomina zasłużony dyrektor Biblio­
teki Kórnickiej dr Stanisław Bodniak, nawiązał 
on wtedy kontakt z ówczesnym kanonikiem a póź­
niejszym arcybiskupem Teofilem Wolickim i dzię­
ki jego poparciu trafił do bibliotek klasztornych, 
które śladem Załuskiego i Czackiego będzie 
eksploatował. Jeździł też po różnych krajach 
a prawie w każdym miał swych agentów, którzy 
nabywali dla niego cenne inkunabuły i rękopisy 
Jakoż w roku 1830 księgozbiór liczył już około 
8 tysięcy dzieł, w tym sporo rzadkości i unika-

tów. Był już i 2ołtarz Dawidowy w przekładzie 
Wróbla z roku 1528 i diariusze sejmowe z cza­
sów Zygmunta III i aulografy Napoleona. Głów­
ny zrąb biblioteki został stworzony, lubo i w 
latach następnych zarówno sam Tytus jak i syn 
jego Jan Dzialyński oraz tegoż siostrzeniec Wła­
dysław Zamoyski Bibliotekę nowymi zwiększali 
nabytkami. Ważną ze wszech miar była akcja 
wydawnicza, rozwinięte zwłaszcza w latach 
1870—1880 na szerszą skalę. Acta Tomiciana 
i pornograficzne wydania starych rękopisów i dru­
ków, jak Ortyle Magdeburskie, statut wiślicki, 
Psałterz Puławski, Marchołt czy Apokalipsa Reja, 
stały się tych usiłowań wiekopomnym owocem. 
Dziś Biblioteka Kórnicka liczy około 70 tysięcy 
woluminów. W dziale dyplomów, których jest 
200 są m. i. stare z XIII wieku dokumenty klasz­
toru Cystersów w Łeknie tudzież akt pokoju za­
wartego w Raciężu (1404 r.) przez Władysława Ja­
giełłę z Krzyżakami. Wśród rękopisów, których 
cyfra wynosi również ca 2 tysiące, widnieją m. i. 
4 średniowieczne kodeksy pergaminowe Pisma
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Człowiek i książka
O stosunku człowieka do książki można myśleć 

w sposób bardzo uroczysty, przesuwając punkt 
ciężkości na podniosłe zjawisko obcowania czy­
telnika z wybitnymi indywidualnościami, można 
jednak również myśleć w sposób nacechowany 
żywym poczuciem rzeczywistości, umieszczając 
książkę wśród prozy dnia powszedniego. Nie lek­
ceważąc wcale podniosłych stron zagadnienia, 
wolę jednak zdecydować się na sposób realistycz­
ny, który jest mniej efektowny, ale uzasadniony 
poglądem, iż książka nie jest w naszym życiu wy­
łącznie faktem odświętnym, lecz winna stać się 
faktem dnia powszedniego.

Należąc podczas wojny do grona tych ludzi, 
którzy zajmowali się planowaniem polskiej powo­
jennej rzeczywistości, uczestniczyłem w przygo­
towaniach, które miały zapobiec głodowi czytel­
nictwa. Spodziewałem się bowiem z wielu inny­
mi, że od razu po wojnie społeczeństwo polskie 
po sześcioletnim przymusowym wyrzeczeniu bę­
dzie potrzebowało książki bardziej, niż w jakim­
kolwiek innym okresie dziejowym. Te przewidy­
wania okazały się zawodne. Zwłaszcza bowiem 
ostatnie etapy działań wojennych wywołały w 
naszej rzeczywistości tak wielkie zamieszanie, że 
po odzyskaniu niepodległości prawie każdy z nas 
był zmuszony urządzać swoje życie od podstaw. 
To urządzanie wymagało częstych i uciążliwych 
podróży, bardzo często dźwigania, w ogóle pracy 
fizycznej, ustawicznego chodzenia, wypełniania 
przeróżnych formularzy i pisania fantastycznych 
wniosków itp. W tym stanie rzeczy, kiedy czas 
i uwaga zaabsorbowane były np. chodzeniem do 
Komisji Mieszkaniowych, staraniem się o opał 
lub wprawianiem szyb, albo usuwaniem gruzów 
i śmieci, nie mogły istnieć pomyślne warunki 
sprzyjające powstaniu pozytywnego stosunku do 
książki.

Od zmagań o najbardziej elementarne podsta­
wy egzystencji dzieli nas okres mniej więcej je­
dnoroczny. Jakże wiele zmieniło się w tym krót­
kim czasie. Wbrew przewidywaniom pesymistów 
sprzed roku, dokonał się poważny postęp, który 
sprawił, że obecnie książka przestała być w na­
szym życiu artykułem luksusowym i zdobyła 
możność wejścia w krąg naszego powszedniego 
życia.

Jednakże fakt tej możności bynajmniej nie roz­
wiązuje problemu książki, on dopiero stwarza ak­
tualność tego problemu. Polega zaś hen problem 
na tym, aby rola książki w naszym życiu była 
pod każdym względem lepsza niż. przed wojną? 
To polepszenie roli książki jest o tyle konieczne, 
że przedwojenny stan rzeczy nie był bynajmniej 
zadowalający. W całokształcie zagadnienia książ­
ki trzeba wydzielić cały szereg zaniedbanych 
dawniej zagadnień szczegółowych i dążyć do jak 
najlepszego ich rozwiązania w miarę naszych mo­
żliwości. Zróbmy krótki przegląd tych zagadnień 
i zatrzymajmy się na każdym z nich chociaż 
chwilę.

W odniesieniu do pierwszego z kolei problemu 
pisania książki nasuwają się postulaty, następu­
jące: 1. O ile przed wojną nieraz znać było na 
książce, że jej autor napisał ją po mozolnym ka­
wiarnianym zastanawianiu się, o czym by pisać, 
to obecnie fakt ogromnej ilości wielkich przeżyć, 
jakich losy wojny nie oszczędziły nikomu, stwa­
rza niesłychanie pomyślną okoliczność wyzyska­
nia ich w celach literackich, co w znacznym stop­
niu powinno się przyczynić do podniesienia ja­
kości naszej literatury: 2. o ile przed wojną wo­
bec nieograniczonej swobody pisania ukazywało 
się wiele dobrych książek, ale też wiele książek 
złych, a więc szkodliwych i niepotrzebnych, wo­
bec czego dobra książka musiała zdobywać czy­
telnika w drodze współzawodniczenia z książką 
złą i w tym współzawodnictwie często przegry­
wała, to obecnie fakt przepisowej oceny rękopisu 
umożliwia wyeliminowanie książki szkodliwej łub 
lichej, a tym samym ułatwia egzystencję książce 
dobrej.

W zakresie formatu, druku i papieru nasz po­
ziom przedwojenny nie był wcale najgorszy, zato 
obecnie dają się we znaki trudności gospodarcze 
tak, że rozwiązanie tego zagadnienia trzeba od­
łożyć na następne lata.

Sprawa oprawy książki należała przed wojną 
do spraw bardzo bolesnych. Także ten problem 
da się rozwiązać dopiero w miarę ogólnego po­
lepszania się naszych warunków gospodarczych, 
trzeba jednak jego rozwiązanie już obecnie przy­
gotowywać. W tym zakresie aktualne są zwłasz­
cza dwa postulaty, a mianowicie: 1. zerwanie z 
przedwojenną nagminnością książki broszurowa- 

1 nej oraz stosowania opraw kosztownych, obliczo-

nych na instynkty snobistyczne, 2. wytworzenie 
typu takiej oprawy, który łączyłby zalety solid­
ności, piękna i taniości, a więc powołanie do życia 
dobrego introligatorstwa maszynowego.

Bardzo wiele da się uczynić w zakresie rozpro­
wadzania książki. Tu pożądane byłoby przede 
wszystkim to, aby rozwój księgarni posuwał się 
od przedsiębiorstwa handlowego ku instytucji 
kulturalnej.

Sprawa księgarni kojarzy się z kwestią ceny 
książki. Przed wojną kwestia ta była wręcz tra­
giczna. Tkwiliśmy w błędnym kole: książka, 
zwłaszcza dobra książka, byU droga, ponieważ 
znajdywała nielicznych nabywców, nie nabywano 
jej zaś, bo była za droga. Obserwujemy dwa fak­
ty, które pozwalają mieć nadzieję wyjścia z tego 
błędnego koła. Jest nim z jednej strony fakt ta­
kiego rozrostu sieci bibliotek publicznych, że już 
niedługo prześcigniemy przedwojenny stan rze­
czy, a z drugiej strony fakt znacznego wzrostu 
potrzeb czytelniczych.

Wiele pozostaje do zrobienia także na odcinku 
umiejętności czytania książki. Nie chodzi bynaj­
mniej o wytworzenie typu oszalałego czytelnika, 
który na nic nie ma czasu ani ochoty, ponieważ 
jest zawziętym molem książkowym, zato wy­
kształcić trzeba typ czytelnika, któryby z intym­
nego obcowania z wybitnymi indywidualnościami, 
jakimi powinni być i często są autorzy książek, 
wnosił rzetelne wartości do całokształtu swego 
życia.

Książka znajdująca się w posiadaniu prywat­
nym winna być pożyczana znajomym. W tej jed­
nak dziedzinie nasz przedwojenny stan rzeczy był 
wręcz barbarzyński: książki się w ogóle nic od­
dawało, albo też zwracało się ją dopiero na sku­
tek wielokrotnych nalegań właściciela, co oczy­
wiście psuło harmonię stosunków ze znajomymi, 
albo wreszcie zwracało się ją w stanie uszkodzo­
nym. Ta ciemna plama w naszej kulturze musi 
być wypleniona.

Pomieszczenie książki w mieszkaniach prywat­
nych — to także jedna z bolesnych stron. Książka 
albo błąka się byle gdzie, narażona na niebezpie­
czeństwo zagubienia i zniszczenia, albo też bywa 
przechowywana w bardzo kosztownych i ponu­
rych szafach, zwanych bibliotekami, które stola­
rze fabrykują na wzór gdańskich bufetów. W tej 
dziedzinie potrzebna jest zdecydowana reforma. 
Powinna ona iść w kierunku produkowania tanich, 
otwartych regałów o wymiarach ustalonych przez 
fachowe czynniki biblioteczne. Tymi regałami 
obudowuje się ściany tak, że całość sprawia wra­
żenie organicznego zrośnięcia ze ścianami. Kto 
raz miał sposobność obejrzenia takiego pomiesz­
czenia książek, z pewnością uzna zarówno jego 
praktyczność jak i piękno i nie wróci już do daw­
nych szaf, których pretensjonalność oglądaliśmy 
tak często w mieszkaniach nowobogackich.

Rozwiązanie zarówno wymienionych, jako też 
dalszych zagadnień książki należy do czynników 
fachowych. Rozwi jają one bardzo energiczną dzia­
łalność. Jednakże w odniesieniu do znacznej czę­
ści zagadnień otwierają się poważne możliwości 
dla każdego poszczególnego obywatela. Bez jego 
udziału nie jest możliwe wyznaczenie książce 
właściwej roH w naszej kulturze.

„Dni Oświatowe" są w tym roku poświęcone 
specjalnie sprawie książki. Oby dni te zachęciły 
poszczególnego obywatela do skupionej zadumy 
nad jego stosunkiem do książki, oby wywołały 
w nim postanowienie zebrania wszystkich ksią­
żek, jakie się tułają w jego mieszkaniu i znale­
zienia dla nich miejsca godnego, oby skłoniły do 
zwrócenia książek pożyczonych, jak również do 
zaopatrzenia się w nowe książki bądź drogą wy­
pożyczenia ich z biblioteki publicznej, bądź dro­
gą kupna. .

Czas już skończyć z ponurą jalowością naszego 
życia osobistego przez wprowadzenie w nie tych 
wartości ożywczych, jakie daje umiejętne obco­
wanie z książką. Jakże często spotykamy się z 
tym przejawem jalowości naszego życia osobiste­
go, który wyraża się w tym, że przy spotkaniu 
dwóch znajomych, którzy dawno się nie widzieli, 
następuje między nimi jakby wyścig, kto pierw- 
szy wypowie zwrot „co słychać* i przerzuci cały 
ciężar rozmowy na swego towarzysza. Rzecz jas­
na, na tak banalne pytanie odpowiedź rzadko kie­
dy nie jest banalna. Proponuję spróbować zaczy­
nanie rozmowy od pytania „jaką książkę czyta­
łeś ostatnio", a przekonamy się, jakimi mierno­
tami się otaczamy, zato jednak uda się nam wśród 
licznego grona znajomych wyłowić jednostki 
głębsze o bogatszym i lepszym życiu wewnętrz­
nym, zasługujące na nawiązanie z nimi stosun­
ków ściślejszych.

św., liczne brewiarze, mszały, kazanie Mikołaja 
z Błonia z opisem bitwy grunwaldzkiej, kronika 
Kadłubka, kodeksy dyplomatyczne do spraw krzy­
żackich z czasów Kazimierza Wielkiego i Ja­
giełły, Kronika Marcina Polaka z XIV wieka, dia­
riusze sejmowe z XVI wieka i XVII wieku, pro­
tokoły Koła Polskiego z lat 1860—1902, liczne 
Pamiętniki i korespondencja z doby powstań i 
emigracji, autograf Części III Dziadów Mickie­
wicza i pisma cesarza Napoleona. Inkunabułów 
jest w Kórniku setka a druków polskich z XVI 
wieku 1700, wśród nich zaś sporo unikatów, że­
by choć wymienić Reja: Postylla z r. 1566: Zwier­
ciadło z roku 1568, Kochanowskiego Wróżki (1587) 
i Siedem Psalmów Pokutnych (1570), Seklucjana 
Nowy Testament z r. 1551 oraz Sępa Szarzyń- 
skiego Rytmy z roku 1601.

Dzieło Edwarda Raczyńskiego, zrodzone w tym 
samym trudzie życia co Tyfusowe znane jest 
z pięknej monografii dra Andrzeja Wojtkow- 
skiego, ogłoszonej w setną rocznicę istnienia Bi­
blioteki w roku 1929. Trawiony i on był tą 
dziwną nienasyconą pasją zbierania książek, jaką 
przed nim ujawnili Załuscy czy Czacki I Jak 
tamci pracował nie tyle dla dogodzenia własnym 
namiętnośęiom, co myślą o narodzie, który po­
trzebował oświaty i dobrej książki, żeby w ogóle 
zachować 6WÓj byt wśród strasznych warunków 
dziejowych. Kiedy 5 maja 1829 otwierano dla 
publiczności poznańskiej podwoje pierwszej w na­
szym mieście publicznej biblioteki polskiej, 
wzniosła dusza Edwarda Raczyńskiego przeży­
wała niewątpliwie swój najpiękniejszy dzień, któ­
ry zarazem należał 1 do jednego z najpiękniej­
szych w dziejach Wielkopolski-

Księgozbiór Uczył wówczas Już 13 tysięcy to­
mów. Głównym zrębem księgozbioru Edwarda 
Raczyńskiego była spuścizna po przodkach. Ko­
lejno dochodziły nabytki, uskuteczniane przy 
czynnej pomocy Józefa Łukaszewicza, zwłaszcza 
z kasowanych podówczas klasztorów. Jakoż 
znaczna część zbiorów Cystersów z Bledzewa 
a zwłaszcza Paradyża przeszła do księgozbioru 
Raczyńskiego, podnosząc niesłychanie jego war­
tość. Znalazły się tam średniowieczne dyplomy 
pergaminowe, 145 dyplomów z Paradyża, 39 z Lu­
binia, 6 z Obry i 3 z Wągrowca. Dalsze na­
bytki wpływały z Wrocławia, Drezna, oraz du­
blety z Biblioteki Królewskiej w Berlinie. Osob­
ną pozycję stanowiły zbiory nabyte dla Biblio­
teki przez żonę Edwarda, Konstancję z Potockich 
od J. U. Niemcewicza za cenę 300 dukatów. Tam 
znalazły się t Janisona wielkie dzieło kartogra­
ficzne w 11 foliantach z r. 1658 i Ortelinsa „Thea- 
trum orbis terrarum" z r. 1579. Spora również 
liczba była rękopisów, głównie z epoki pierwsze­
go Wazy. Oryginalne listy Zygmunta Augusta, 
Stefana Batorego, Zygmunta III, cesarzy niemiec­
kich, elektorów brandenburskich. Również listy 
wielkich Polaków, Zamoyskich, Tarnowskich, 
Łaskich, Zborowskich, Lubomirskich, Zbaraskich, 
Wiśniowieckich, hetmana St. Czarnieckiego i Ra­
dziwiłłów, od Mikołaja z r. 1549 począwszy aż 
do namiestnika W. Księstwa Poznańskiego An­
toniego, który podobnie jak m.uzyki był i książ­
ki wielkim wielbicielem. Z zbiorami Niemcewi­
cza dostał się nadto rękopis Marii Malczewskiego, 
dedykowany Niemcewiczowi, oraz Niemcewicza 
ndedrukowane utwory. Bardzo cenne są dalej 
rękopisy odnoszące się do dziejów Wielkopolski, 
w szczególności landa średzkie, z których korzy­
stał Raczyński, pisząc swoje Wspomnienia Wiel­
kopolski, tudzież ogromnej wartości biblio’eka 
Jana Kasprowicza umieszczona w Muzeum Miej­
skim.

Najstarsza w Poznaniu publiczna biblioteka pol­
ska posiada wspaniały budynek, wzorowany na 
wschodniej fasadzie słynnego Louvra w Paryżu, 
który podobnie jak Ratusz stał się symbolem 
Grodu Przemysława. Ostatnio barbarzyńska, rę­
ka zniszczyła ten wspaniały zabytek i dziś stoi on 
opustoszały. Przecież ambicją miasta powinno 
być co rychło odnowienie już nie tylko gmachu, 
ale i biblioteki, która posiada tradycję i zasługi 
dla narodu ogromne.

Dziełem zbiorowego czynu obywatelskiego jest 
również
Biblioteka Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
której dzieje opisane przez dr. L. Dobrzyńską- 
Rybicką były także ściśle związane z losem 
mieszkańców Poznania i Wielkopolski. Księgo­
zbiór składa się z długiego szeregu hojnych da­
nin, dostarczonych juz od roku 1857 przez mece­
nasów kultury wielkopolskiej z Sewerynem Miel- 
żyńskim na czele. Wśród większych zbiorów 
jakie do Biblioteki T. P. N. wpłynęły zaliczyć 
wypadnie księgozbiór Kasyna Gostyńskiego, bi­
bliotekę ks. prałata Jana Koźmiana złożoną z 8000 
dzieł, piękny księgozbiór Karśnickich, zawiera­
jący inkunabuły i stare druki polskie, bogate ar­
chiwum Sułkowskich z Rydzyny, wreszcie Cenny 
księgozbiór Kosińskich z Targowej Górki, za­
początkowany jeszcze przez generała Amilkara 
Kosińskiego a zawierający m. i. Cypriana Godeo- 
skiego autograf wiersza do legiopów oraz zbiór 
pamiętników z doby wielkiej rewolucji francu­
skiej.' Biblioteka T. P. N. posiada razem wziąwszy 
około 400 starych druków, 150 inkunabułów, licz­
ny zbiór dyplomów, autografów i starych map 
geograficznych, wreszcie muzykalia z oryginalną 
pierwotnie dwuaktową partyturą Moniuszkow­
skiej Halki.

Ten pobieżny choćby rzut oka na stan biblio­
tek poznańskich pozwala stwierdzić, jakie bo­
gactwa w nich się mieściły i do dziś dnia s.ę 
mieszczą. Jeśli wróg barbarzyński tak haniebnie 
je zniszczył, to nie dowód, abyśmy i my mieli 
to dzieło zniszczenia kontynuować, jak to nie­
stety często miało miejsce. Książka, niezależnie 
kto ją posiadał jest dobrem publicznym i im star­
sza, tym większa należy się jej troska. Nie wol­
no je) niszczyć w szale zapamiętania lub w głu­
pocie. Na zawsze pozostanie przecież świadkiem 
wielkiej myśli twórczej naszego narodu i naj­
wyrazistszym symbolem naszej kultury tysiąc­
letniej.
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Z dziej ów Biblioteki Raczyńskich
„HaSent sua fata libelli". I nie tylko książki. 

Dzieła sztuki, gmachy, instytucje mogłyby snuć 
niejedną opowieść o zmiennych kolejach losów, 
nieraz nawet o złowrogich zakusach przeznacze­
nia na ich istnienie. Uległa im ostatnio najstarsza 
z poznańskich bibliotek publicznych, tak bliska 
sercu każdego Poznańczyka Biblioteka Raczyń­
skich. Jednakże mimo że gmach jej legł w gru­
zach, mimo tak strasznego uszczuplenia i okale­
czenia jej zbiorów, czcigodna ta instytucja „nie 
zginęła", odradza się i powstanie jak feniks z po­
piołów, by służyć znów po dawnemu mieszkań­
com grodu Przemysława.

Założona przez Edwarda Raczyńskiego z Ro- 
galina stanęła po kilkunastoletnich zabiegach w 
postaci wspaniałego gmachu wzorowanego na 
wschodniej fasadzie paryskiego Luwru. Cel jej 
miał być dwojaki: miała być pomocą w zdobywa­
niu wiedzy, a przede wszystkim miała szerzyć 
wiedzę o rzeczach narodowych, znajomość historii 
i literatury polskiej i języka polskiego. Wśród 
najciemniejszej nocy naszej niewoli, zanim po­
wstały zbiory Poznańskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk i Towarzystwa Naukowego w Toru­
niu, była ona najprzedniejszym źródłem oświaty 
narodowej na zachodnich ziemiach Polski.

Dnia 5 maja 1829 roku została otwarta dla pu­
bliczności. Wyposażona w duży i cenny księgo­
zbiór, w znaczny kapitał żelazny i dodatkowy 
kapitał ruchomy, posiadająca przywilej otrzyma­
nia egzemplarza obowiązkowego wszystkich dru­
ków wydawanych w Księstwie, przeszła na włas­
ność miasta. Zarząd jej spoczywał w rękach Ku­
ratorium, którego przewodniczącym stal się po 
śmierci założyciela każdorazowy prezydent 
miasta.

Rozpoczęła więc swoją misję naukową, kultu­
ralną i oświatową i spełniała ją aż do 1939 roku.

Ośrodek jej stanowi! księgozbiór odziedziczo­
ny przez fundatora po przodkach. Po kasacie za­
konów przez rząd pruski dołączył do niego fun­
dator druki, pochodzące z wielkopolskich biblio^ 
tek klasztornych. W ten sposób ocalała część bi­
blioteki i archiwum Cystersów w Paradyżu. Ręko­
pisy otrzymała Biblioteka dopiero w kilka lat po 
otwarciu. Pierwszych dostarczyły niewątpliwie bi­
blioteki klasztorne, główny zrąb działu rękopisów 
został jednak nabyty od Juliana Niemcewicza 
przez żonę fundatora Konstancję z Potockich. Są 
to materiały do historii polskiej od Zygmunta 
Augusta aż do Księstwa Warszawskiego, kore­
spondencja królów polskich i obcych z Radziwił­
łami, diariusze sejmowe, opisy podróży zagranicz­
nych, a także rękopisy niedrukowanych utworów 
samego Niemcewicza. Najcenniejsze pochodzą z 
biblioteki nieświeskiej Radziwiłłów.

Niemniejszą wartość mają rękopisy, zawierają­
ce materiały do historii Wielkopolski, zwłaszcza 
do dziejów różnowierców -wielkopolskich. Dla bra­
ku miejsca trudno rozwodzić się nad rękopisami 
■nowszymi, dodać jednak należy, że wszystkie w 
liczbie 1502 tomów ocalały, jak również bardzo 
cenne, niejednokrotnie pięknie zdobione, inkuna­
buły, których Biblioteka posiada 165. Część auto­
grafów jednakże i dawny zbiór dyplomów perga­
minowych z bibliotek poklasztomych wraz z pie­
częciami stały się pastwą płomieni. Czego nie do- 
kazała w latach 1880—83 zachłanność Archiwum 
Państwowego, zabiegającego o dyplomy tytułem 
depozytu, tego dokonali podpalacze hitlerowscy 
w 1945 roku. Uratowano tylko dyplomy, które Bi­
blioteka nabyła kilka lat przed wojną przez za­
kup zbiorów po Latanowiczu.

Założyciel wyposażył Bibliotekę w zasoby z 
wszystkich działów wiedzy. Radzi! jednakże 
uwzględniać przede wszystkim książki, „którą, 
narodowość mieszkańców W. X. Poznańskiego 
interesować mogą"., a więc wydawnictwa z za­
kresu literatury i historii polskiej. Prawo do 
egzemplarza obowiązkowego umożliwiało kom­
pletowanie działu tzw. „Posnaniensiów". Egzem- 

larze te wpływały jednak opornie i do końca Bi- 
lioteka uzupełniała braki w zakresie druków 

wielkopolskich wieku XIX, za to nadchodziły w 
okresie powstania listopadowego ulotne pisma 
emigracyjne głównie z .Paryża o tendencji na 
wskroś rewolucyjnej i wrogiej rządowi pruskie-

mu. Jedną z tych przesyłek zatrzymano i oddano 
do akt naczelnego prezydium pohcji. Przeprowa­
dzona po tym incydencie dokładna rewizja księ­
gozbioru nie wykryła jednak w Bibliotece żad­
nych pism zakazanych, dlatego tylko, że je za­
wczasu usunięto.

W drugiej połowie XIX wieku niemieckie na- 
ówczas kuratorium Biblioteki uchwaliło, że Bi­
blioteka Raczyńskich powinna być wyposażona w 
książki polskie, tak, aby uczony, żyjący w Niem­
czech, mógł się na podstawie jej zasobów dokład­
nie poinformować o najważniejszych zjawiskach 
w nauce polskiej, zwłaszcza w zakresie historii 
i literatury. Mimo to nabywano przede wszyst­
kim dzieła niemieckie. Później nałożono na biblio­
tekarza obowiązek uwzględniania przy zakupach 
w pierwszym rzędzie wydawnictw odnoszących 
się do historii i literatury miasta Poznania i W. X. 
Poznańskiego. Domagano się wreszcie położenia 
silniejszego .nacisku na historię niż literaturę pol­
ską. W czasie pierwszej wojny światowej kazano 
nabywać zwłaszcza publikacje dotyczące wschod­
niego frontu i W. X. Poznańskiego.

Nabierała więc Bibiloteka charakteru specjal­
nego, regionalnego. Świetny jej rozwój w niepod­
ległej Polsce, po wzięciu jej na etat przez miasto 
Poznań, nieco charakter ten zmienił. Potrzebna 
była Biblioteka o szerszym zakroju, zawsze jed­
nak przeważały w niej działy historii i literatury 
polskiej i nigdy nie zaniedbywano działu „Posna­
niensiów*'. Z podziwem wyrażali się historycy ® 
jej zbiorach dotyczących powstań polskich, 
zwłaszcza materiały do roku 1848 uznano za naj­
kompletniejsze, jakie być mogą. Wzrost Biblio­
teki dokonywał się w ogóle od roku 1919 w tem­
pie niebywałym, szczególnie po roku 1930. Jeżeli 
w roku 1929 oceniano ilość tomów na 120 000, to

Ziarnu prawd stmywSii a ggwggcjggirgcfe

Od Komanczów do głębi duszy
Motto: „Popalić księgi.., ale sercem..." 

(Cyprian Norwid — „Autoportret")
Przejście od księgi rękopiśmiennej do druko­

wanej było zjawiskiem niezwykłej doniosłości. 
Zapoczątkowało nową kulturę, trwającą i żywą 
do dziś dnia, której cechą znamienną, różniącą 
ją od kultur poprzednich, jest słowo uskrzydlone 
jakby, dostępne poprzez wielokrotny druk bez 
porównania szerszym kręgom ludzi, niż to było 
w starożytności i średniowieczu.

Pamiętamy doskonale nasze pierwsze kontakty 
w dzieciństwie, czy też we wczesnej młodości, 
z zaczarowanym światem książki, czytanej z wy­
piekami na rozgorączkowanej twarzy. Siedzie­
liśmy w wigwamie w bladej poświacie czerwie­
niejącego ogniska. Fajka pokoju krążyła między 
nami pośród grobowego milczenia, pykaliśmy ją 
z zadowoleniem, patrząc przez załzawione od 
gryzącego dymu ocąy na wodza, siedzącego po­
środku wigwamu. Wódz przemówił: „Pokłon 
Wielkiemu Duchowi i Panu Bladych Twarzy". 
Na ścieżkach wojennych tkwią w pniach drzew 
złowrogie tomahawki, a zwierz dziki omija te 
drogi, wietrząc krew i zniszczenie. Lękliwa wie­
wiórka ucieka stąd, czując zemstę. Nad Północ­
nym Jeziorem zjawili się znowu psy Komańcze 
w zmowie z Bladymi Twarzami. Pokłon Wiel­
kiemu Duchowi. Jutro o świcie ich głowy będą 
świecić nagimi skalpami...

— „Śmierć Komańczom!" — krzyknął chytry 
Rosomak.

— „Śmierć Bladym Twarzom!" — krzyknęli 
gorętsi.

I tak się to zaczęło... Mohikanie, Siouzowie. 
Komańcze, Manitou, tomahawki — to był świat 
najpiękniejszych pTzeżyć. Szukało się tropów 
„tych psów Komanczów", zdobywało blokhausy, 
budowało wigwamy, ostrzyło sztylety, które miały 
skalpować Blade Twarze, lub walczyło się o 
Białą niewiastę. Czyż była wtedy piękniejsza 
książka od ostatniego Mohikanina, ulubieńszy

sprawozdanie z roku 1938 podaje cyfrę 150000 
tomów, nie licząc depozytów.

Okupacja hitlerowska znowu inne wyznaczyła 
Bibliotece zadania: miała się ona specjalizować 
w zakresie historii wschodniej Europy. Zakupy­
wano więc wszystko, co ukazywało się na półkach 
księgarskich z tej dziedziny, pojmując termin 
wschodnia Europa bardzo szeroko. Innym źród­
łem wzrostu Biblioteki w czasie okupacji były 
polskie biblioteki prywatne. Mury Biblioteki roz- 
stępowały się dla przyjęcia księgozbiorów takich, 
jak wielka biblioteka rogalińska i innych.

Wszystkie te skarby padły pastwą płomieni w 
1945 roku. Ocalało zaledwie około 15000 tomów 
druków starszych. Jest to strata dla kultury pol­
skiej niepowetowana i wieloletnich trzeba będzie 
wysiłków, aby choć częściowo dawne zasoby zre­
konstruować.

Z czytelni i Biblioteki miał prawo korzystać 
„każdy bez różnicy osób". Przede wszystkim miał 
fundator na uwadze dobro kształcącej się młodzie­
ży. Toteż zaczęła tłumnie napływać do czytelni, 
co zaniepokoiło pruskie władze szkolne i spowo­
dowało zakaz uczęszozania uczniów do Biblioteki 
bez pisemnego zezwolenia władz szkolnych. Za to 
w niepodległej Polsce napływ zarówno młodzieży, 
jak i dorosłych czytelników był tak wielki, że 
rozpierał mury Biblioteki. Zimą bywało dziennie 
do 200 czytelników.

Za czasów okupacji odmieniły się znów losy 
Biblioteki. Przebudowana częściowo wewnątrz, 
otrzymała na parterze jedną wielką czytelnię pu­
bliczną. Na piętrze znajdowała się sala wysta­
wowa. Wypożyczalnia wydawała książki poza mu­
ry biblioteczne. Wprawdzie katalogi, administra­
cja książki stanęły na poziomie współczesnego za­

autor od Coopera. A potym ten świat z dniem 
każdym wzrastał. Przyszedł May, London, Cur- 
wood i tylu innych.

A potem był Veme. Któż z nas nie pragnął 
wyjechać rakietą na księżyc, któż nie roił w swych 
głowach o cudownych wynalazkach, o meteorach 
i wyzwalaniu energii słonecznej, któż nie nurzał 
się z rozkoszą w strumieniu bujnej fantazji tego 
pisarza.

I znowu bogaty świat wzruszeń i przeżyć dzięki 
książce. Tej feiążce, o którą walczyło się w kla­
sowej bibliotece, bo była tylko jedna, a każdy 
chciał ją mieć, a której karty pożerane tylu setka­
mi chciwych i młodych oczu, podniszczone i wy­
tarte, błyszczały pięknem i dostarczały tylu 
myśli płomiennych .i emocji. Te książki czytane 
ukradkiem w szkole albo w domu o północy, kiedy 
wszyscy spali i kiedy wstawało się po cichu,- za­
palało światło i wracało do zadrukowanych kart! 
Czyż można było usnąć bowiem, nie dowiedziaw­
szy się o losie tego i tamtego bohatera!

Wreszcie oślepliśmy wszyscy: i Janek z dłu­
gimi włosami, pisujący wiersze, które „nawet" 
gdzieś drukował, i ten futboolista, który niewiele 
więcej wiedział o świecić ponad skład drużyny 
przeciwnika i wiecznie zakochany Romek i wszy­
scy, którzy w ogóle byli. To był Sienkiewicz. To 
był i Zagłoba, i Podbipięta, i Skrzetuski, Woło­
dyjowski, Helena, Wiśniowiecki, Kmicic i Zby­
szko, Jurand i Danuśka — wszyscy przyjaciele 
nasi najlepsi, od których nie mógł nikł nas ode­
rwać, ani matka zapędzająca do łóżka, ani kłucie 
w oczach, and nic. I to nas dobiło. Byliśmy już do 
reszty i bez ratunku zakochani w książkach. Bez 
pamięci!

I znowu podeszli do nas inni. Zgłębialiśmy du­
sze ludzkie z Szekspirem i Molierem, rozgryza­
liśmy z wieszczami losy Polski, czując jak prze­
biega kolo nas wicher wolności i powiew bezgra­
nicznej miłości Ojczyzny, z Prusem szukaliśmy 
sensu pozytywizmu i nowego Polaka... Ale już

chodnio-europejskiego bibliotekarstwu, ale rrnn-r 
Biblioteki opusztoszały. Karta na drzwiach wej­
ściowych z napisem „nur fur Deutsche", lenistwo 
umysłowe Niemców zasłuchanych w hasta partyj­
ne i stroniących od samodzielnej badawczej pra- 
cy naukowej sprawiły, że wspaniale urządzona 
czytelnia świeciła pustkami.

Zatęskniła Biblioteka do dawnego ruchu i gwa­
ru, do swoich uczonych, pochylających w zacisz- 
nej czytelni naukowej głowy nad materiałami 
źródłowymi do historii Wielkopolski, do studen­
tów tak skwapliwie korzystających z jej skarbów 
historyczno-literackich, jak i ze Statystyki Pol­
skiej, której żadna inna biblioteka poznańska w 
komplecie nie posiadała, do tych tłumów publicz­
ności interesującej się gazetami i czasopismami. I 
czekając na ich powrót, stroiła się w coraz pięk­
niejsze szaty współczesnych urządzeń bibliotecz­
nych, by godnie powitać swoich dawnych drogich 
czytelników. Tej radosnej chwili nie doczekała. 
Okaleczały szkielet wspaniałego gmachu stoi dził 
jak niemy akt oskarżenia przeciw barbarzyństwu 
XX wieku, świecąc pustymi oczodołami wypalo­
nych murów. Nadejdzie jednak dzień, gdy mury 
tej szanownej „Biblioteca Patria" Ziemi Wielko- 
polskiej na nowo zadrgają życiem i gwarem. Bo 
jak niezniszczalna jest moc życiowa kultury pol­
skiej, tak niezniszczalnymi są tej kultury pomniki, 
otoczone miłością pokoleń.

Ofiarność społeczeństwa na rzecz BibłłotekS nie­
jednokrotnie już ratowała jej byt w ciężkich 
chwilach niewoli i kryzysów. Niewątpliwie i teraz 
społeczeństwo przyczyni się do dźwignięcia z 
gruzów tej czcigodnej instytucji, która była za­
wsze „wiz.erunkiem własnym" Wielkopolski i dla­
tego tak bliską i drogą sercu Wielkopolan.

nam nie wystarczyła literatura piękna. Wdarliśmy 
się w przebogaty i trudny, a jakże porywający 
świat myśli ludzkiej, przeszywającej aż do dna 
naszą rzeczywistość, by poznać pod nią istotną 
treść i waTtość życia. Rozczytywaliśmy się bez 
wytchnienia w trudnych dziełach filozoficznych, 
czując w sobie gorączkę dociekania i żądzę praw­
dy. I czuliśmyjPjak z każdą przeczytaną książką 
bogacimy się wewnętrznie i wchodzimy o stopień 
wyżej w hierarchię wartości.

Chłonąc oczyma karty książki i entuzjastycz­
nie ją chwaląc lub równie namiętnie ją krytyku­
jąc, jak tylko młodość potrafi, myśleliśmy często 
o autorze. O tym dziwnym człowieku —, o któ­
rym wiemy tak mało, a który wydal ją na świat, 
owoc swoich przemyśleń, objaw swoich przeżyć, 
który otwarł przed nami swój świat wewnętrzny. 
I byliśmy mu za to wdzięczni. Słyszeliśmy często 
o nim od jednych, że był dobrym, a inni odsą­
dzali go od czci i wiary. Ale myśmy szukali go 
w jego dziełach i z myśli jego urabialiśmy sobie 
jego obraz.. I ten był najmilszy, ten był nasz 
własny, tego ceniliśmy i kochaliśmy.

Kto raz zetkną! się z książką, kto odczul jej 
wielkość i piękno, ten się nigdy nie oderwał i wie­
dział o tym, że będzie miał w sobie pełnię czło­
wieczeństwa. Nikomu z nas nie wolno rezygno­
wać z tej potęgi i wielkości, a równocześnie z tej 
bliskości i serdeczności, jaką daje książka. Książ­
ka — ten nasz prawdziwy, a często najlepszy 
przyjaciel — poniewierana, niszczona, palona 
przez niemieckiego zaborcę, przeszła na równi 
z naszymi bojownikami o wolność i męczennika­
mi — całą martyrologię i musi odzyskać z powro­
tem należne jej stanowisko. My wiemy, że z niej 
będziemy czerpać siły i myśl do pracy nad prze­
budową nowej Polski i samych siebie. Będziemy 
z pomocą książki — polskiej — która „zbłądzi 
pod wszystkie strzechy" — rozbudowywać w so­
bie świat myśli i uczuć, rozwijać swoje życie 
wewnętrzne. Teodor Śnrietowski

Jeśli w życiu spotykają nas zawody ze strony 
najwierniejszych jakby się wydawało przyjaciół, 
pozostaje nam zawsze ostateczny i niezawodny 
przyjaciel — książka. W odżywających wspom­
nieniach mego dzieciństwa, jak tylko najgłębiej 
sięgnąć pamięć potrafi, pośród wielu wydarzeń, 
obrazów mniej lub mocnięj wyrazistych, naczelne 
miejsce zajmuje pierwsza książka z obrazkami. 
Zrasta się z naszym życiem nierozerwalnie, bie­
gnąc tropem młodości i późniejszych lat statecz­
nych. Obok nas przeszło wielu ludzi, by nie 
wrócić do nas choćby wspomnieniem. Książka 
pozostaje najwierniejszym przyjacielem, bo nie 
zdradza, nie krzywdzi, ani zawodzi.

W dawnych czasach okresu rękopiśmiennego, 
gdy nie znano jeszcze druku, uczeni benedyktyni 
i cystersi .całe swe życie poświęcali pracy nad 
pisaniem i kopiowaniem książek. Rękopisy te, 
bogato iluminowane i zdobione, zamknięte klam­
rami, jak szkatuły na precjoza, były zbyt cenne 
i zbyt rzadkie, aby stać się mogły własnością 
przeciętnego czytelnika. Składano je częstokroć 
w darze panującym osobom, jak np. Psałterz flo­
riański — królowej Jadwidze, lub Biblię Szaro- 
szpatacką. Rozpowszechnienie książki przypada 
na okres wynalezienia druku. Jeszcze długo je­
dnak książka polska; choć z roku na rok zdoby­
wa coraz szersze kręgi przyjaciół, pozostaje przy­
wilejem pewnej określonej sfery. Łączy się to 
z zagadnieniem oświaty społeczeństwa i kosztem 
jej produkcji. Dopiero demokratyzacja rządów 
i warunków życia społecznego, przypadająca nc. 
koniec XVIII wieku, przyczyniła się do wielkiego 
procesu spopularyzowania książki. Takim fa­
ktem przełomowym w dziejach naszego czytel­
nictwa było założenia biblioteki publicznej

o fosią&ce
w Warszawie przez biskupa Józefa Załuskiego 
w r. 1747, jednej z najpoważniejszych bibliotek 
w Europie. Najważniejszą rolę w tym procesie 
przypisać należy przewrotowi w sposobie wytwa­
rzania i kolportowania książki, oraz zakładaniu 
bibliotek publicznych. Ustawa biblioteczna, prze­
prowadzona w połowie XIX wieku w wielu kra­
jach, nakładająca na państwo i społeczeństwo 
przymus organizowania bibliotek miejskich i wiej­
skich, była wielkim krokiem naprzód. Jednak 
pochód książki polskiej, zstępującej ku wszystkim 
warstwom społecznym, został nagle i brutalnie 
przerwany wypadkami wojny. To, co książka 
polska przeżyła, w jakich obozach i krematoriach 
zakończyła swój żywot, znamy najlepiej my, 
bośmy musieli się z nią rozstać.

„Normalnie źródłem zamiłowania do książek, 
jak pisze Dębicki (Kasprowicz poeta-bibliofil), 
jest uczuciowy do nich stosunek, zadzierzgnięty 
jeszcze w latach dziecięcych. Atmosfera biblio­
teki domowej, długie wieczory zimowe spędzane 
z książką, pierwszą książką, którą otrzymujemy 
na własność, jako dar, pochodzący od osób ko­
chanych — to we wspomnieniach naszych chwile 
wzruszeń niezapomnianych, ku którym wracamy 
niejednokrotnie w życiu. Na tej podstawie ura­
bia się też i kształtuje nasz późniejszy stosunek 
do książki jako „towarzyszki" naszego życia. 
Książki otrzymane od drogich nam osób, są prze­
dziwnym łącznikiem pomiędzy rodziną, społeczeń­
stwem i całymi narodami.

W ciężkich ekonomicznie warunkach powojen­
nych jakie przeżywamy, gdy miłość i pragnienie 
książki wzrasta nieproporcjonalnie do jej znisz­
czenia i odrodzenia, najtańsza nawet i niezbędna, 
jest dla nas po prostu czymś nicosl^gałnym. Mu-

slmy się więc wyrzec kolekcjonerstwa z przyczyn 
czysto materialnych i z pobudek społecznych. 
Książka stanowi odtąd własność powszechną do 
tej chwili, w której zapełni luki spowodowane 
wojną, oraz nasyci sieci bibliotek i uczelni. Nie 
jest to bynajmniej wezwaniem do zaprzestania 
racjonalnego gromadzenia, lub skupowania ksią­
żek. Bezpośredniość obcowania z książką, stwa­
rza przede wszystkim jej bliski do nas stosunek. 
Instynkt zbieractwa musi oprzeć się na rozumnych 
zasadach i w pierwszym rzędzie uwzględnić dobro 
społeczne.

Jeśli wobec ludzi, a tymbardziej przyjaciół obo­
wiązują nas pewne prawa moralne i etyczne, tym 
większe zobowiązania mamy wobec książki, jako 
tej niezawodnej towarzyszki. Stanowisko nasze 
wobec niej powinno być przede wszystkim ponad 
czasowe. Tak jak chronimy z pietyzmem obra­
zy, rzeźby, czy zabytki architektoniczne, tak i 
książkę, szczególnie dziś, po jej szalonych stra­
tach, otoczmy swą opieką, aby przetrwała i wy­
chowała całe rzesze czytelników, aby jej „zaczy- 
tanie na śmierć", doczekało się najsędziwszego 
wieku przyszłych, pokoleń. Książkę, której treść 
przeżywa pojedynczy czytelnik dziś i jutro, mają 
prawo przeżywać po nim inni. Zbyt wielkim ego­
izmem i barbarzyństwem byłoby nie dbać o zdro­
wie swojego przyjaciela i jego losy. Nie tu zresztą 
miejsce na przypominanie prawideł szanowania 
i obchodzenia się z książką, choć wiele osób nie 
zdaje 6obie z tego sprawy.

Prócz miłości, przywiązania, poszanowania, 
oraz opieki nad nią, jako nad czymś co stanowi 
własność powszechną, nie zapominajmy przede 
wszystkim o tym, że jej zadaniem jest objąć naj­
szersze rzesze czytelników. Mam na myśli w tej 
chwili egoistycznych bibliofilów, którzy głęboko 
chowają kluczyki od zamkniętych szaf bibliotecz­
nych, oraz osoby pożyczające książki z bibliotek,

co z oddaniem zwlekają nieraz całe miesiące 
i lata. Książka zamknięta z chciwości, a nie 
wykorzystana dostatecznie (zwłaszcza przy obec­
nym braku), oraz wypożyczona i bezmyślnie prze­
trzymywana, jest jak pieniądz schowany na dnie 
szafy i tracący z dnia na dzień swą wartość, lub 
jak kwiat, co nie może przerodzić się w owoc* 
Aby jednak stosunek do przyjaciół nam bliskich 
— książek przybrał odpowiednie formy,’ musimy 
się z gruntu zmienić.
Plaga szabrownictwa nie ominęła nawet i ksią­
żek. Zabieranie i przywłaszczanie książki nale­
żącej do instytucji naukowej, lub publicznej, jest 
rzeczą omalże codzienną. W średniowieczu umia­
no temu zapobiec, przywiązując księgę do łań­
cucha. Dziś, sprawa przedstawia się znacznie go­
rzej i występczość „książkowa" zatacza zastra­
szające kręgi. Tym większe, że współwinę po­
noszą nieuczciwi księgarze, kupując nawet takie, 
opatrzone jak najwyraźniejszymi znakami insty­
tucji. Głód książki jest dziś większy może, niż 
głód chleba. Nie krzywdźmy więc tych, którym 
jej brak! Proponuję w imię uczciwości, w dniu 
Święta Książki, przeszukać półki księgami i an­
tykwami poznańskich. Plon byłby zapewne ob­
fitszy, niż z kwesty ulicznej.

Przypominam sobie chwile, jedne z najgroźniej­
szych w moim życiu, gdy odcięci zb' żającym sią 
frontem w 44 roku, żyliśmy wśród lasów pozba­
wieni częstokroć chleba i wody. Jedyną wtedy 
pociechą i radością była mała, zniszczona podró­
żami książeczka: Kwiatki św. Franciszka. Czyta­
łem ją wielokrotnie w różnych okolicznościach, ale 
nigdy tak, jak w owych pamiętny ch dniach sierpniu.

Dziś stojąc w obliczu odrodzenia książki pol­
skiej, musimy znaleźć dla niej miejsce naj- 
zaszczytniejsze, musimy wzbudzić do niej miłość 
żarliwą, zrozumieć wartość i otworzyć serca 
i umysły nasze. Bogdan Zakrzewski
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DOM CISZY Pionierska działalność wydawnicza
W najruchliwszym punkcie śródmieścia Pozna­

nia, w pobliżu ruin spalonych domów, pośrodku 
gwaru odbudowującego się miasta, stoi dom ciszy 
i skupienia: Miejska Biblioteka Publiczna. Stano­
wi ona kontrast ruchu, gwaru i pośpiechu wielko­
miejskiej ulicy, skupiając w swoich murach 
wszystkich spragnionych wiedzy i ciszy dla nauki. 
Wyspą spokoju w rozgwarze prędkiego rytmu 
odbudowy Poznania stała się, pod światłym kie­
rownictwem mgra Józefa Frieskego, nasza Miej­
ska Biblioteka. Z dawnych bibliotek i czytelni 
przedwojennych, poza Biblioteką Uniwersytecką, 
nie zachowała się żadna. Jaki był los księgozbio­
rów prywatnych i publicznych podczas okupacji, 
nie trzeba tu przypominać. Dziś, mimo poważ­
nych zniszczeń i ogromnych braków w dziedzinie 
bibliotekarstwa, czytelnie nasze z wolna powstają 
do nowego życia, aby znów spełniać swoje po­
ważne zadania w zakresie upowszechnienia oświa­
ty i kultury. Bo dziś, w dobie demokratyzacji kul­
tury właśnie biblioteki i czytelnie mają do wypeł­
nienia poważną i w dzisiejszych warunkach ciężką 
rolę. Zadanie to na naszych ziełniach jest tym 
pilniejsze, bo tu okupant w zacieklej, zorganizo­
wanej akcji dąży! do zupełnego zlikwidowania 
śladów kultury polskiej. Najcięższy cios skiero­
wał w książkę polską, niszcząc ją w barbarzyński 
i w dziejach ludzkich nienotowany sposób.

W dziele odbudowy życia kulturalnego po woj­
nie najpilniejszą sprawą stało się odrodzenie czy­
telnictwa wśród najszerszych kól społeczeństwa 
polskiego. Temu zagadnieniu miasto Poznań po­
święciło uwagę od samego początku okresu odbu­
dowy, bo już w lutym 1945 roku Miejski Wydział 
Oświaty, Kultury i Sztuki przystąpi! do organizo­
wania ośrodka bibliotecznego w gmachu przy 
ulicy św. Marcina. Oczywista, że pierwszy okres 
poświęcono na prace wstępne, jak: wprawianie 
szyb, odbudowa zniszczonych przez pociski mu­
rów, wyposażenie ubikacji w odpowiedni sprzęt 
i oo najważniejsze: gromadzenie zewsząd książek 
dla czytelni. Wreszcie po półrocznych zabiegach 
i staraniach, przy szczupłych funduszach zdołano 
otworzyć w dniu 21 lipca 1945 roku czytelnię w 
Miejskiej Bibliotece Publicznej i oddać ją do 
użytku publicznego. I tak przybyła Poznaniowi 
nowa, ważna placówka kulturalna. Zaznaczyć tu 
trzeba, że organizatorem Biblioteki jest, pracu­
jący w niej z poświęceniem od początku jej ist­
nienia mgr Józef Fricske, entuzjasta bibliote­
karstwa.

Wchodzimy do Biblioteki — pierwsze drzwi 
na lewo: czytelnia czasopism. — Mamy — mówi 
dyrektor Frieske — nieomal wszystkie czasopisma 
z całej Polski i jesteśmy w Poznaniu jedyną tego 
rodzaju czytelnią, w której można znaleźć prawie 
każde poszukiwane pismo. Ten dział naszej czy­
telni cieszy się, jak pan widzi, wielką frekwencją.

Rzeczywiście, lokal pełen zaczytanych ludzi. 
Rozpiętość wieku olbrzymia — od kilkunasto­
letnich uczni, studiujących gorliwie czasopisma 
sportowe, do starców zagłębionych w lekturę po- 
ważynch czasopism naukowych, poza tym dużo, 
dużo młodzieży.

— Młodzież — informuje nas dyrektor Biblio­
teki — jest naszym najgorliwszym klientem. Przy­
chodzą tutaj na godziny lektury w ciszy zarówno 
uczniowie szkół średnich jak i młodzież akade­
micka, słuchacze Uniwersytetu Powszechnego, 
uczestnicy kursów dokształcających, młodzież 
pracująca... Młodzież więc najwięcej korzysta z 
naszej Biblioteki.

— Nie dziw, przecież przez tyle lat pozbawiona 
była możności czytania polskich książek.

— Z tego też względu zamierzamy uruchomić 
latem specjalną czytelnię dla młodzieży. Wypo­
sażymy ją w książki odpowiednie dla wieku i za­
interesowań naszych najmłodszych gości.

— A kiedy będzie można wypożyczać książki 
do domu?

Również i sprawę wypożyczalni pragniemy za­
łatwić pozytywnie do lata. Na razie wciąż jeszcze 
zbieramy, zbieramy, skupujemy książki, aby w 
jak najkrótszym czasie wzbogacić nasz skromny 
księgozbiór, liczący dziś 10 000 dzieł. Troska o 
stały wzrost naszej biblioteki jest naszym głów­
nym zmartwieniem. Chciałbym, aby w naszej Bi­
bliotece każdy mógł znaleźć to, czego szuka.

— A jak wygląda sprawa nowości wydawni­
czych?

— Mamy wszystko, co tylko ukazuje się na ryn­
ku księgarskim, biblioteka nasza jest wciąż ak­
tualna.

Trzypiętrowy, obszerny gmach mieści kilka jas­
nych sal czytelni, bogaty zbiór czasopism z całej 
Polski oraz skatalogowany i do wypożyczeń przy­
gotowywany księgozbiór. W jednej z sal widzimy 
stare księgi.

Oddajmy książki da spateczaega użytku!
W świeżo ustanowionym „Święcie Oświaty'*, 

które w tym roku po raz pierwszy w Polsce uro­
czyście obchodzimy, główny nacisk jest położony 
na książkę, jako na instrument oświaty i kultury 
narodowej. I słusznie. Bo w książkach właśnie 
mamy dzisiaj największe braki.

W uwolnionym spod przemocy niemieckiego 
okupanta państwie polskim troska o książkę jest 
naszym pierwszym obowiązkiem. Milionowe rze­
sze naszej uczącej się młodzieży są pozbawione 
niezbędnych podręczników naukowych i książek. 
Wielki ich brak odczuwają także pokolenia star­
sze. Nakazem chwili jest więc te braki usunąć 
przez dostarczenie potrzebującym nieodzownej 
książki.

Skąd wziąć jednak te książki?
I na to jest rada. Przy dobrej woli i pełnym ?ro- 

zumieniu ze strony całego polskiego społeczeń­
stwa jest koniecznym poniesienie pewnych ofiar i 
pewnego wysiłku na rzecz dobra ogólnego, jakim 
jest niewątpliwie szerzenie i ugruntowanie wie­
dzy w Polsce, i potrzebne nam książki się znajdą.

Wiemy dobrze, że w wielu polskich domach 
zdołano uratować liczne książki polskie przed 
niemieckim zniszczeniem i że książki te niezawsze 
są teraz należycie wyzyskane. Znane są wypadki 
bezużytecznego przetrzymywania książek tylko

— To szczątki Biblioteki Raczyńskich, reszta 
oczywiście spłonęła. Poza tym nikłym zbiorem 
ksiąg dawnych, z Biblioteką Raczyńskich łączy 
nas idea wspólna: upowszechnianie czytelnictwa 
wśród społeczeństwa poznańskiego.

— Zdaje mi się, że nie we wszystkich miastach 
w Polsce znajdziemy już dziś tak zorganizowane 
biblioteki jak nasza.

— Oczywiście Poznań jednak, nie czekając na 
ukazanie się ustawy bibliotecznej, przewidującej 
sieć bibliotek samorządowych, mających zaspo­
koić potrzeby wszystkich czytelników w gminach 
i miastach, Poznań już obecnie przystąpił do or­
ganizowania sieci bibliotecznej.

— To znaczy, że Biblioteka Miejska stanie się 
centralą dla bibliotek mniejszych,

—.. .dzielnicowych. Zorganizujemy je na wzór 
Biblioteki centralnej, pragnęlibyśmy cale miasto, 
wszystkie dzielnice, nie wyłączając niedawno 
przyłączonych gmin wiejskich, pokryć siecią ta­
kich właśnie bibliotek dzielnicowych.

Jestem zachwycony tym szerokim i pożytecz­
nym zamiarem ob. Frieskego, który stale myśli 
o rozprowadzeniu książek wśród najszerszych mas 
czytelników. Ale nie na tym koniec jego projek­
tów, bo: — od dawna już — mówi nasz rozmów­
ca — noszę się z zamiarem utworzenia odrębnej 
wypożyczalni dla młodzieży i dzieci, w której by 
książki były dobrane odpowiednio do wieku i za­
interesowań najmłodszych czytelników, od nie­
dawna dopiero zapalonych do czytania. Wypoży­
czalnia ta byłaby skompletowana przy ścisłej 
współpracy doświadczonych wychowawców.

— Rozpoczęliśmy jedną jeszcze akcję, miano­
wicie organizowanie bibliotek ruchomych.

— To oczywiście też nowość?
— Tak. Centrala nasza ma służyć nie tylko dla 

indywidualnego kształcenia się poszczególnych 
czytelników, lecz winna również zaspokajać zdro­
wy glójd beletrystyki wśród mas pracujących. W 
tym celu składamy na początek kilkanaście kom­
pletów tzw. „bibliotek ruchomych", aby je prze­
znaczyć dla większych zakładów pracy i świetlic. 
W tej dziedzinie nawiążemy współpracę z OKZZ 
i z Urzędem Informacji i Propagandy, aby sieć 
tej akcji rozprowadzić najtrafniej...

Że plany powyższe nie obracają się w dziedzi­
nie fantazji, tego dowodem są będące już w or­
ganizacji pierwsze komplety ruchome. Akcję całą 
rozłoży się na szereg lat, bo o natychmiastowej 
realizacji nie może na Tazie być mowy.

— A to dlatego — mówi mgr Frieske — że wciąż 
nam brak książek, które w stosunku do naszych 
skromnych funduszów są zbyt drogie; poza tym 
miasto nasze, w szeregu pilnych, często palących 
potrzeb natury społecznej i gospodarczej, nie 
może na razie dać Bibliotece wszystkiego, czego 
się wymaga. Pamiętać zresztą trzeba, że .w dzie­
dzinie oświaty akcja biblioteczna jest najdroższa, 
dlatego też z konieczności musimy nasze plany 
rozłożyć na kilka lat.

Patrząc jednak na to wszystko, co W ciągu jed­
nego zaledwie roku tutaj, w Bibliotece Miejskiej 
już osiągnięto, możemy być spokojni, że owe lata 
nie będą zbyt długie.

Przechodzimy wreszcie na wyższe piętra gma­
chu, widzimy wszędzie cichą, mrówczą pracę 23 
pracowników Biblioteki, którzy pogrążeni w sto­
sach książek, snują się po salach z półkami, za­
pisują, katalogują, szacują, przeglądają przepły­
wające wciąż przez ich pracownie tomy. Wśród 
książek widzimy wiele starannie oprawionych — 
jest to już wynik pracy własnej introligatorni, 
mieszczącej się w Bibliotece.

Na końcu dyrektor Biblioteki Miejskiej ciężko 
wzdycha.

— Zmęczyłem pana? — pytam strapiony.
— Nie, martwi mnie inna sprawa. Wśród 3000 

czytelników przewijających się miesięcznie przez 
naszą Bibliotekę, zdarzają się rozmaici ludzie.

— Acha, rozumiem, akcja bibliotek ruchomych 
już się zaczęła.

— Tak, tylko książki wędrują do półek właści­
cieli prywatnych. Giną książki i gazety, pozostają 
luki w naszych zbiorach, a Biblioteka nie ma eta­
tów dla stałych dozorców, którzy by nas ustrzegli 
od strat.

— Ano, widać, że epidemia „szabru** 1 dotarła 
aż tutaj.

— Wierzę jednak — kończy ob. Frieske — że 
w miarę zrozumienia wartości społecznej książki 
wzrośnie również uczciwość niektórych naszych 
gości.

Jednak, by nie pozostawiać mnie pod smutnym 
wrażeniem, dyrektor Biblioteki ukazuje mi po­
kaźny zbiór darów* dla Biblioteki oraz wspomina 
o zapowiedzianych dotacjach z Ministerstwa 
Oświaty. Stanisław Strugarek

dlatego, że za kilka lat książki te mogą być po­
trzebne dla własnych dzieci. Nie bierze się pod 
uw*agę przy tym faktu, że w tej chwili książki te, 
leżące bezużytecznie, są palącą potrzebą dla dzie­
siątków, a nawet setek uczącej się młodzieży, że 
przetrzymywanie ich, aczkolwiek z punktu widze­
nia dobra ogólnego ze wszech miar nie tylko nie­
pożądane, ale "wprost nawet szkodliwe i kary­
godne.

Ponadto wiemy, że niemiecki okupant pozosta­
wi! po sobie całą masę książek własnych, które 
albo walają się po kątach, albo są palone w pie­
cach.

Otóż wszystkie książki, bez względu na treść 
i język — jakim są pisane — winny być oddane 
przez wszystkich ich posiadaczy do publicznego 
użytku, gdzie zostaną odpowiednio do swej war­
tości wyzyskane.

I tak z książek naukowych w polskim i obcych 
językach potworzy się biblioteki dla uczącej się 
młodzieży. Z książek polskich nie naukowych 
powstaną publiczne biblioteki na użytek wszyst­
kich obywateli, chcących z nich korzystać. Pozo­
stałe zaś książki zostaną skierowane do papierni, 
gdzie będą przerobione na papier, tak nam po­
trzebny do drukowania nowych książek.

Aby wszystkim posiadaczom zbędnych i nale­

„Czytelnika
Na skutek wandalskiej polityki dewastacyjnej 

okupanta, której pastwą padły biblioteki uniwer­
syteckie, setki bibliotek miejskich, tysiące biblio­
tek gminnych i księgozbiorów prywatnych w Pol­
sce — książka siała się w kraju rzeczą niezmier­
nie rzadką. Danie książki do rąk młodzieży 
szkolnej, zaopatrzenie w nią jak najwięcej biblio­
tek i świetlic, jak najszybsze dostarczenie jej na 
tereny Śląska i Nadodrzańskie, które po wieko­
wej niewoli wróciły do nas złaknione słowa poi- 
skiego, było w pierwszym roku po odzyskaniu 
naszej Niepodległości sprawą niemniej palącą 
dla całego narodu, jak odbudowa stolicy i innych 
zniszczonych osiedli przemysłowycL

Doceniając w pełni ważność problemu dostar­
czenia jak najszerszym warstwom dobrej i taniej 
książki, Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik” 
pomyślana jako organizacja masowa o nieogra­
niczonej ilości członków, rozpoczęła z miejsca 
ożywioną działalność na tym polu-

Książka przedwojenna była książką drogą. Nie 
kupował jej ani robotnik, ani chłop, ani też kiep­
sko opłacony inteligent Nie kupował nie tylko 
dlatego, że nie znajdował w niej nic ze spraw 
go obchodzących, lecz i dlatego, że nie stać go 
było na kupno. Jeśli się zważy, że według danych 
statystycznych dochód społeczny w Polsce przy­
padający na głowę ludności wynosił przed wojną 
270 zł na rok, czyli 22,5 zł miesięcznie, co daje 
na dzień tylko 75 gr, to zrozumiałym się stanie, 
że książka, której cena wahała się od 4—5 zł, by­
ła luksusem oglądanym oo najwyżej w witrynie 
księgarskiej.

Olbrzymia więc praca do odrobienia zaistniała 
przed społeczeństwem polskim. Zadanie to trudne 
i odpowiedzialne wzięło na swe barki najwcze­
śniej Wydawnictwo „Czytelnika', które spoglą­
dając dziś w przeszło rocznej perspektywy ist­
nienia naszej państwowości na swą działalność 
pochlubić 6ię może — owocnymi i pięknymi re­
zultatami pracy wydawniczej i kulturalno-oświa­
towej. Bardzo niski udział wpisowy do Spółdziel­
ni czyni go niemal symbolicznym i umożliwia każ­
demu zostanie członkiem Spółdzielni, zaś założe­
nia ideowe i społeczne wydawnictwa w myśl ha­
sła, że „Bez oświaty, nie ma demokracji” nakła­
dają na każdego obowiązek zostania tym człon­
kiem i wpływanie tą drogą na jakość, taniość i 
powszechność książki. Jeśli przedwojenny wy­
dawca, którego jedynym motorem działania był 
zysk i to możliwie duży, kierował się w politycfc 
wydawniczej, nie potrzebami mas, nie chęcią słu­
żenia kulturze, lecz chęcią wypchania własnej 
kieszeni, puszczał na rynek bardzo często bez­
wartościową, a nawet szkodliwą makulaturę, 
rozmaitą sensacyjną, kryminalną i pornograficz­
ną tandetę, żerując na wypaczonym guście mie­
szczaństwa to Wydawnictwo „Czytelnik" nasta­
wione jest na książkę dobrą i pożyteczną, która 
będzie pozytywnym wkładem w kulturę narodową 
i w kształcenie najszerszych mas narodu.

Celem Spółdzielni jest działalność wydawnicza, 
oświatowa i propagandowa, oparta na zasadach 
demokratycznych i postępowych dla podniesienia 
ogólnego poziomu wiedzy społeczno-politycznej w 
Polsce, oraz udostępnienia najszerszym masom 
obywateli Rzeczpospolitej korzystania z pism co­
dziennych, periodycznych i wszelkiego rodzaju 
wydawnictw o treści politycznej, społecznej, eko­
nomicznej, literaoko-artyśtycznej i popularno-na­
ukowej. Członkowie biorą udział w działalności 
Spółdzielni, tworząc koła na terenie miast, gmin, 
gromad, zakładów pracy, stowarzyszeń itp. o naj­
mniejszej liczebności 10 członków, którzy otrzy­
mują wszystkie Wydawnictwa Spółdzielni z ra­
batem ustalonym przez Zarząd Główny.

Plan wydawniczy kontrolowany przez szerokie 
rzesze czytelników, rekrutujących się z wszyst­
kich zawodów i grup społecznych, jest planem 
dążącym do zaspokajania potrzeb wszystkich tych 
grup i zawodów, a nie spekulatywnym, kierują­
cym się koniunkturą, czy okazją. Nie zysk indy­
widualny, lecz użyteczność społeczna decyduje 
o drukowaniu takiej a nie innej książki, o popu­
laryzowaniu tego a nie innego autora. Moment zy­
sku tu odpada, co decydować będzie również o 
taniości, a tym samym o powszechności książki, 
zwłaszcza, że Wydawnictwo chcąc jak najbardziej 
udostępnić książkę wszystkim, sama zakłada kio­

r
życie niewyzyskanych książek ułatwić ich odda­
nie na rzecz dobra ogólnego, w ramach tegorocz­
nego „Święta Oświaty" została zorganizowana 
wielka zbiórka książek po domach. W Poznaniu 
w dniach 4 i 6 maja br. zbiórkę tę przeprowadzi 
ucząca się młodzież, która zebrane książki skła­
dać będzie w sw’oich szkołach, skąd po tym zo­
staną skierowane do właściwych miejsc swego 
przeznaczenia.

Apelujemy do wszystkich mieszkańców nasze­
go miasta, aby przygotowali się do tej zbiórki. 
Prosimy o skrupulatne przejrzenie wszelkich ką­
tów i zakamarków w swoich domach oraz włas­
nych bibliotek i oddanie zbędnych książek zbie­
rającej je młodzieży. Nie pozwólcie na to, aby 
teraz jakakolwiek bądź książka bezużytecznie 
pleśniała po kątach lub spoczywała w waszej 
bibliotece, kiedy odczuwa się jej tak wielki brak. 
Ufamy, że ofiarnością swoją wszyscy zadokumen­
tują pełne zrozumienie dla akcji, mającej dostar­
czyć książkę tym, dla których będzie ona nauczy­
cielem, przyjacielem i rozrywką.

Pamiętajmy, że w ten sposób sami sobie poma­
gamy, przyczyniając się do w-zmożenia i rozsze­
rzenia oświaty i kultury narodowej, tych najpew­
niejszych gwarantek naszego odrębnego istnienia 
jako narodu i państwa.

D—M.

u

ski i punkty sprzedaży z wykluczeniem kosztow­
nych pośredników.

Dla prawdziwych księgarzy i wydawców książ­
ka jest tym, czym być powinna: szerzycielką kul­
tury, zaklętą myślą ludzką Ci podchodzą do ksią­
żki z pewną ideologią, z pewną linią wytyczną, 
ze zrozumieniem wielkiego zadania, jakim są obar­
czeni.

Z odrodzeniem się całego życia polskiego odra­
dza się powoli z ruin i zgliszczy zniszczenia ksią­
żka, mimo trudnych warunków powojennych a 
Wydawnictwa czynią niewątpliwie wszystko, aby 
podciągnąć się do poziomu wymagań nowego ży­
cia. Potrzebę popularyzacji dobrej i taniej książki 
rozumie coraz więcej ludzi, rozumieją to zwła­
szcza liczne fabryczne świetlice, organizujące na 
swych terenach „Koła Czytelnika”. Jeśli się zaś tu 
i ówdzie spotyka jeszcze zbyt krytycznych ludzi, 
to trzeba to przypisać tym smutnym nawykom 
spekulacyjnym nieuznającym innych wartości, jak 
tylko brzęczącą monetę. Przed wojną każde dzie­
cko w wieku szkolnym groszowymi okładkami na 
„Macierz Szkolną”, na pomoce naukowe itp. pła­
ciło co miesiąc więcej, niż ten jednorazowy udział 
(wynoszący 100 zł).

Z dniem 1 maja br. znalazła się na półkach 
wszystkich księgarń setna książka „Czytelnika**, 
a mianowicie wspaniała monografia pióra śp. prof. 
Ignacego Chorzenowskiego p. t. „Joachim Lelewel 
— człowiek i pisarz”. Jubileusz ten zbiegający się 
z dniami oświaty przypadającymi w tym roku 
między 1 i 3 maja stanowi poważny wkład do od­
rodzenia książki i kultury polskiej. Wydawnictwa 
książkowe „Czytelnika” obejmują szereg dziedzin 
piśmiennictwa, a mianowicie: literaturę piękną, 
literaturę naukową, książki prawnicze, bibliotekę 
społeczno-polityczną, książki dla dzieci i młodzie­
ży, „Biblioteczkę młodego czytelnika”, podręczni­
ki do nauki języków (zasady ortografii i inter­
punkcji), Bibliotekę tygodnika „Wieś”, Bibliotekę 
błękitną, Bibliotekę „Szpitali”, teki graficzne i 
wydawnictwa nutowe

Na specjalne podkreślenie zasługują poważne 
pozycje wydawnicze w dziale literatury pięknej; 
Andrzejewskiego — „Noc*^ Gojawiczyńskiej — 
„Krata” i Szmaglewskiej — „Dymy nad Birke­
nau", oraz wznowienie Krzyżaków"; „Starej Ba­
śni” i „Przedwiośnie" (w przygotowaniu „Po­
pioły”). W dziedzinie poezji wydano: Przybosia, 
Tuwima i Miłosza.

W ramach wydawnictwa książek dla dzieci i 
młodzieży wznowiono m. in.: „W pustyni i pu­
szczy" — Sienkiewicza” oraz w „Biblioteczce mło­
dego czytelnika” — opowiadania Żeromskiego 
„Dr. Piotr” i „Siłaczkę”, oddające duże usługi 
jako lektury szkolne. Szereg Wydawnictw zosta­
ło kompletnie wyczerpanych tak, że trzeba było 
wznowić ich nakład. W najbliższym czasie ukaże 
się „Cichy Don” — Michała Szołochowa.

Niewątpliwym dodatnim bilansem pracy wyda­
wniczej „Czytelnika” jest to, że inteligent, robot­
nik i chłop otrzyma książkę, która dostępna bę­
dzie dla wszystkich, a o wyborze jej nie będzie 
decydować wydawca, ale tylko i wyłącznie czy­
telnik zrzeszony w wielomilionową spółdzielnię 
wydawniczą, &
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Czy pomniki poznańskie 
będą odrestaurowane?

(1) Z inicjatywy Tow. Miłośników miasta Po­
znania odbyło się w dn. 25. ub. m. pierwsze ze­
branie Obywatelskiego Komitetu dla projekto­
wania nowych pomników w Poznaniu, w którym, 
z zaproszonych gości wzięli udział: ks. prof. dr 
Szczęsny Dettloff, inż. arch. K. Ulatowski, art.- 
rzeźbiarz E. Haupt, arch. Sawicki, St. Strugarek, 
Fr. Jaśkowiak i art.-mal. K. Lisiecki.

Po wyborze przewodniczącego w osobie ob. 
Jaśkowiaka, prezesa Tow. Miłośników Miasta Po­
znania, i zapoznaniu uczestników z celem utwo­
rzenia komitetu dla spraw pomnikowych w Po­
znaniu, przystąpiono do omówienia losu pozosta­
łych pomników. Kwestię projektowania nowych 
pomników odroczono na czas dalszy, gdyż sprawa 
ta zależną będzie od przejrzenia i zapoznania się 
z planami rozbudowy miasta. Między innymi ob. 
Strugarek odczytał nadesłany list seniora rzeź­
biarzy, Władysława Marcinkowskiego, w którym 
mistrz podaje cały szereg nowych koncepcyj, do­
tyczących ozdobienia miasta pomnikami. Projek­
ty rozpatrzono kolejno, jednakże z uwagi na no­
woczesny rozwój urbanistyczny miasta, projekty 
te nie będą mogły mieć na razie zastosowania.

Z kolei obecni na zebraniu inż. Ulatowski, ks. 
Dettloff i arch. Sawicki wysunęli projekt wybu­
dowania odpowiednich kapliczek na miejscach 
każnl Polaków w Poznaniu. Przyjęto również pro­
jekt inż. Zielińskiego przeniesienia pomnika 
„Bamberki" na Rynek Jeżycki i odtworzenia pom­
nika di Quadro na Starym Rynku. Komitet pro­
ponuje również przeniesienie niektórych zabyt­
kowych figur na miejsca odpowiedniejsze i bar­
dziej widoczne.

Ponadto omówili zebrani kwestie związane z 
odnowieniem pomnika „Perseusza", pomnika 15 p. 
ułanów i ponownym umieszczeniem tablicy Po­
wstańców Wielkopolskich przy Bazarze Poznań­
skim.
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Z konferencji czterech ministrów spraw zagranicznych

Jugosławia otrzymała dalmatyńskie wyspy włoskie
Londyn (obsługa wł.). Na środowym poran­

nym posiedzeniu ministrowie spraw zagranicznych 
postanowili wprowadzić ważne zmiany w proce­
durze obrad, celem przyspieszenia rozpatrywania 
opraw, w których dotychczas trudno było osią­
gnąć porozumienie. Ministrowie zdecydowani są 
odbywać poza tym nieoficjalne obrady. Pierwsze 
takie posiedzenie odbyło się wczoraj popołudniu 
w hotelu zamieszkałym przez min. Byrnesa. Przed 
tym jeszcze podczas obrad powstało nieporozu* 
mienie w związku z propozycją utworzenia komi­
sji nadzorującej włoskich przestępców wojennych. 
Min. Mołotow sprzeciwił 6ię tym propozycjom, z 
tych samych powodów dla których wczoraj nie 
udzielił zgody na propozycje utworzenia inspek­
toratu sojuszniczego, którego zadaniem byłoby za­
pewnienie wykonania w całości postanowień trak­
tatu pokojowego z Włochami. Mołotow zarzuca, 
że wspomniane propozycje stanowiłyby narusze­
nie suwerenności Włoch. Na wczorajszym posie­
dzeniu osiągnięto porozumienie co do jednego 
punktu traktatu z Włochami, a mianowicie wyra­
żono zgodę na oddania Jugosławii wysp dotych­
czas należących do Włoch, położonych wzdłuż 
wybrzeża dalmackiego a także wyspy Pelagosa.

Zgodzono się, że prawa połowu ryb dla Włoch 
mają być zabezpieczone a wyspy mają być zde- 
militaryzowane. Wieczorne posiedzenie ministrów 
odroczono do dnia jutrzejszego w celu wysłucha­
nia premiera włoskiego, który nie mógł przybyć 
wcześniej. Delegacja jugosłowiańska również uda 
się dziś do Paryża. Na czele delegacji stoi wice­
premier, a w skład jej wchodzi także minister 
spraw zagranicznych — Simicz.

Południowy Tyrol 
nie będzie przyłączony do Austrii
Warszawa (obsl. wł.). Wczoraj o godz 15 

ministrowie spraw zagranicznych wznowili swe 
obrady. Po odrzuceniu żądań Austrii przyłącze­
nia połudn. Tyrolu zastępcy ministrów spraw za­
granicznych opracowywuią obecnie poprawki do 
granicy austriacko-włoskiej.

Demonstracje w Austrii przeciwko 
odłączeniu Tyrolu południowego

Londyn (obsł. wł). W Tyrolu austriackim 
rząd prowincjonalny zrezygnował w dniu dzisiej­
szym na znak protestu przeciw decyzji ministrów 
spraw zagranicznych, że Tyrol południowy ma po­
zostać przy Włochach. Wczoraj rano vw Tyrolu 
austriackim ogłoszono wezwanie do 6-godzinrtego 
strajku powszechnego na znak protestu przeciw 
powyższej decyzji. Po stronie włoskiej doszło do 
starć pomiędzy Tyrolczykami a policją włoską. 
Z Austrii donoszą, że komunikacja została przer­
wana, a wszelkiego rodzaju składy są zamknięte. 
Jedynie fabryki pracujące dla francuskich władz 
okupacyjnych nie przerwały pracy. Kanclerz au­
striacki Fiegel powiedział na 1-szo majowej ma-

nifestacji we Wiedniu, te odrzucenie roszczeń au­
striackich do połudn. Tyrolu nie przeszkodzi te­
mu, aby rząd austriacki jeszcze w większym sto­
pniu podtrzymywał swoje żądania.

Czy Egipt dopuszczony będzie na kon­
ferencję pokojową?

Paryż (API). Korespondenci prasy francu­
skiej z Kairu donoszą, że Egipt wciąż jeszcze ma

nadzieję, iż dopuszczony zostanie na konferencję 
pokojową przynajmniej w celu wzięcia udziału w 
dyskusji na temat kolonii włoskich. W kołach do­
brze poinformowanych twierdzą, że min. Bevin i 
Byrnes nie będą sprzeciwiać się prośbie Egiptu. 
Nieznane jest natomiast stanowisko Rosji i Fran­
cji w tej sprawie. Obecnie Egipt korzysta z toczą­
cych się obecnie obrad ministrów spraw zagrani­
cznych w Paryżu i czyni starania, aby 4 mocar­
stwa poparły jego prośbę.

Obrady nad traktatem pokojowym z Włochami
Londyn (obsł. wł.) We środę popołudniu 

odbyło się kolejne posiedzenie 4-ch ministrów 
spraw zagranicznych w Paryżu. Głównym przed­
miotem obrad był wniosek popierany przez W. 
Brytanię i St. Zjednoczone, zmierzające do utwo­
rzenia inspektoratu sojuszniczego, który by w cią­
gu 18 miesięcy pozostawał we Włoszech, celem 
nadzoru nad wykonaniem postanowień traktato­
wych. Minister Mołotow sprzeciwił się temu wnio­

skowi twierdząc, że wniosek ten ogranicza suwe­
renność Włoch. Dotychczas nie osiągnięto również 
porozumienia w sprawie redukcji wojsk okupacyj­
nych w Austrii. Minister Mołotow oświadczył, że 
zagadnienie ilości wojsk w Austrii nie może być 
dyskutowane dopóki sprawa traktatu pokojowego 
z Włochami nie znajdzie się na porządku obrad. 
Obrady przerwano, nie osiągnąwszy żadnej decy­
zji w tej sprawie.

Niebezpieczne stanowisko Wspólnoty BrytyjsKiej 
wobec przyszłości Niemiec

Londyn (obsł. wł.) Premierzy Dominii ze­
brali się we środę w Londynie, celem przedyskuto­
wania przyszłości Niemiec Obradom przewodni­
czył Attlee, Dyplomatyczni korespondenci piszą, 
że ministrowie Dominii wypowiedzieli się przeciw 
projektowi Francji, zmierzającemu do oddzielenia 
zagłębia Rukry i Nadrenii od Niemiec. Zdaniem 
premierów tego rodzaju podział stworzyłby trud­
ności gospodarcze i zarodki odrodzenia się hitle­
ryzmu. Ogólnie propozycje premierów streszcza­
ją się w propozycji uprzemysłowienia zagłębia 
Ruhry pod kierownictwem Niemców, odpowie­

dzialnych przed nowym rządem zagłębia Ruhry 
a me pod kierownictwem międzynarodowego za­
rządu, który to zarząd już sam w sobie mógłby 
stwarzać trudności. Jeżeli chodzi o ogólne zaga­
dnienie Niemiec, to premierzy wyrażają ‘pogląd, 
że musi się podjąć kroki, celem zapewnienia, aby 
Niemcy w przyszłości nie mogli stać się wielkim 
mocarstwem wojskowym, jednakże tym razem 
Niemcom należy dopomóc do rozbudowy systemu 
gospodarczego, który będzie sprzyjał rozwojowi 
instytucji demokracji, aby mogli odegrać swoją 
rolę w życiu Europy.

Zjądanio czechosłowackie 
wręczone zostały ministp. WłołoSowowi

Pa ryż (PAP). Poseł czechosłowacki w Paryżu, , zawierają żądania odnoszące się do granic Cze- 
Nosek, wręczył w dniu 30 kwietnia radzieckiemu , chosłowacji, przesiedlenia ludności z Sudetów i 
ministrowi spraw zagranicznych Mołotowowi trzy , przyznania Czechosłowacji 7 okręgów naddunaj- 
memorandum w celu przedłożenia ich konferencji] skich, które przed tym do niej należały, obecnie 
ministrów spraw zagranicznych. Memorandum | zaś znajdują się w granicach Węgier.

Z procesu w Norymberdze

Sehaohł o Hitlerze

Ameryka dożywia... Japonię
W aszy ngton (API). Komisja międzysoju­

sznicza dla spraw Dalekiego Wschodu, poruszyła 
kilkakrotnie sprawę dostaw żywności dla Japo­
nii. Delegaci podkreślili, że ze względu na ciężką 
sytuację żywnościową, pomoc w pierwszym rzę­
dzie należy się krajem sprzymierzonym, w związ­
ku z czym wyrażają pogląd, że żaden kraj sprzy­
mierzony nie powinien dostarczać żywności Ja­
ponii. Ponieważ jednak gen. Mac Arthur nie po­
dziela tego stanowiska, komisja na posiedzeniu, 
które odbyło się 25 kwietnia postanowiła zapropo-

Norymberga (PAP). Na środowym posie­
dzeniu Trybunału w Norymberdze b. prezes Ban­
ku Rzeszy, dr Schacht oświadczył, że został człon­
kiem gabinetu Hitlera jedynie, aby ,,przysporzyć 
cierni temu reżimowi przymusu**. Oskarżony 
twierdzi, że Hitler miał zwyczaj wykorzystywa­
nia błędów ludzi w celu zmuszenia ich, aby mu saę 
wysługiwali, „Wielu przywódców hitlerowskich 
musiało przyjmować środki uspakajające dla ucie­
szenia własnego sumienia. Stąd tyle samobójstw 
popełnionych po upadku Niemiec. Właściwie nie 
znałem Hitlera. Dwukrotnie jadłem z nim śniada­
nie w małym gronie, lecz poziom rozmowy i po­
chlebstwa okazywane Hitlerowi wpłynęły na po­
wzięcie przeze mnie postanowienia, aby nie pójść 
tam więcej'* Schacht opisał spotkanie z Hitlerem 
na dworcu w Berlinie, gdy Hitler wrócił w trium­
fie z Paryża po upadku Francji. „Staliśmy w sze­
regu. Hitler przeszedł dość szybko. Gdy zobaczył 
mnie, wyciągnął rękę i powiedział: „Co pan teraz 
powie, panie Schacht?" Przypuszczał, że powiem,

namawiał nikogo do zabijania Żydów, oraz, że 
w ciągu całej wojny nie miał żadnego wpływu, 
ponieważ Hitler zakazał mu wygłaszania przemó­
wień. Od r. 1940 — oświadczył Streicher — rnaj- 
dowałem się pod nadzorem gestapo. Streicher j, 
przyznał się, że kilkakrotnie odwiedził obóz kon-: ctl0“zlc 
centrącyjny w Dachau, ale udawał się on tam 
tylko po to, aby dokonać wyboru komunistów 
którzy mieli spędzić święta w Norymberdze. Strei­
cher zacytował słowa Hitlera, że Stalin jest wiel­
kim człowiekiem i mam dla niego uwielbienie.
Zarówno Streicher jak i Hitler ubolewali jednak 
nad tym, że był on otoczony doradcami Żydami.

Święto Trzeciego Maja wstoRcy
Wirizawa (PAP). W nawiązani* do 4m- 

dycji 3-go Maja, jako święta narodowego, pań­
stwowego i kościelnego, dziś w całym kraju od­
będą się uroczyste obchody 155 rocznicy Kon­
stytucji 3-Majowej.

W Warszawie przygotowany przez Komłtet 
Obywatelski obchód święta 3-go Maja przedsta­
wia się następująco: przemówienie prezydenta 
KRN ob. Bieruta przez radio.

O godz. 10-tej dla przedstawicieli KRN, Rządu, 
dyplomacji i przedstawicieli społeczeństwa, w 
kościele subkatedraloym Karmelitów odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
księdza biskupa Szlagowskiego w asyście kapi­
tuły. Bezpośrednio po nabożeństwie o godz. 11-tej 
odbędzie się w Teatrze Polsk:m akademia 3-Ma- 
jowa, na której program składa się przemówienie 
zastępcy naczelnego dowódcy W. P. I Wicemi­
nistra Obrony Narodowej gen. Spychalskiego, na 
temat 155-tej rocznicy Konstytucji 3-go Maja 
oraz część artystyczna w wykonaniu Zofii Rab- 
cewiczowej, Marii Bojar-Przemienieckiej, Nełty 
Bogackiej i polskiej orkiestry ludowej pod dy­
rekcją Stanisława Wisłockiego.

W ramach uroczystości 3-Majowych w Wareza- 
wie odbędzie się o godz. 10-tej w parku Sobie­
skiego narodowy bieg na przełaj, zaś o godz. 17-tej 
na stadionie W. F. przy ul. Łazienkowskiej repre­
zentacyjne spotkanie piłkarskie Łódź — War­
szawa. W czasie przerwy nastąpi rozdanie nagród 
zwycięskim zawodnikom biegu narodowego.

Ołtarz Wita Stwosza przybył do 
Krakowa

Warszawa (obsł. wł.). Do Krakowa przybył 
pociąg z Norymbergi, który przywiózł 26 wago­
nów z dziełami sztuki zrabowanymi przez Niem­
ców z Polski. Najważniejszą część transportu 
stanowi ołtarz Mariacki. Transport zawiera rów­
nież zbiory Muzeum Archiwalnego w Warszawie, 
część naukową wszechnicy jagiellońskiej i ar­
chiwa małopolskie.
Związek Radziecki daje do dyspozycji 
Rządn Polskiego 5.000 koni na akcję 

siewną
Warszawa (PAP). Ambasador ZSRR p. Le- 

biediew przesłał następujące pismo na ręce min. 
Spraw Zagranicznych — Rzymowskiego:

Panie Ministrze!
Z polecenia mojego rządu mam zaszczyt zako­

munikować, że rząd radziecki, uwzględniając 
ostry brak siły pociągowej w Polsce i czyniąc za­
dość prośbie rządu polskiego, przekazanej przez 
ministra Żeglugi i Handlu Zagranicznego p. Ję- 
drychowskiego ministrowi Spraw Zagranicznych 
ZSRR — p. Mołotowowi, postanowił oddać do 
dyspozycji Polski dla przeprowadzenia akcji 
siewu wiosennego 5.000 koni.

Rząd radziecki wydał już zarządzenia dla wpro­
wadzenia w życie tego postanowienia.

Korzystam z okazji, by przesłać Panu, Panie 
Ministrze wyrazy szczerego szacunku.

(—) W. Lebiediew.
Rejsy Gdańsk—Gdynia—Nowy Jork
W arszawa (obsł. wł.). Do portu Gdyni przy­

był z Ameryki statek duński z ładunkiem 3845 ton 
towarów UNRRA. Statek ten rozpocznie regular­
ną komunikację okrętową między portami polski­
mi a amerykańskimi Statki do Ameryki będą od- 

Gdyni i Gdańska co 2 tygodnie zabie­
rając oprócz 4 tys. ton ładunku 50 pasażerów. 
Podróż z Gdyni do Nowego Jorku będzie trwała 
10 dni.

Kino Hitlera — kościołem
Berlin (API). Amerykańskie władze wojsko­

we postanowiły przekształcić prywatne kino Hit­
lera w jego posiadłości na Berchtesgaden na ko­
ściół katolicki.

Curacao i Gujana Holenderska doma­
gają się autonomii

NowyJork (PAP). Korespondent „New York 
Times” donosi z Willemstad (Curacao), że władze 
holenderskie w Curacao i Surinam (holenderska 
Gujana) przystąpiły do rozpatrywania sprawy au­
tonomii, jakiej domagają się obie te prowincje. 
Specjalna misja uda się' do Holandii w celu 
przedstawienia tych żądań.

nować, aby zmodyfikował swe dostawy żywności __ ___ ______ __ _____ __  ____
do Japonii.- Na dzisiejszej sesji Rady sojuszniczej j iż moja przepowiednia co do losów wojny była 
nowy delegat amerykański Ątchison oświadczył, fałszywa*'.
iż sprawa aprowizacji Japonii dotyczy jedynie 
St. Zjednoczonych i że Rada nie może dawać 
żadnych wskazówek w tym względzie. Ątchison 
uzasadnił swoje stanowisko tym, że aprowizacja 
Japonii ma na celu zapobiec rozgoryczeniu lud­
ności, które będzie zagrażać bezpieczeństwu 
wojsk okupacyjnych.

Ątchison podkreślił także, że St. Zjednoczone 
eksportują żywność do Japonii bez uciekania się 
do organizacji międzynarodowej.

ONZ zbiera dowody 
przeciwko reżimowi gen. Franco

Nowy Jork (obsł. wł.). W Nowym Jorku 
obradowała wczoraj podkomisja Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, która powołana została do 
stwierdzenia czy reżim gen. Franco stanowi nie­
bezpieczeństwo dla pokoju świata. Podkomisja 
zażądała od generalnego sekretarza ONZ, zebra­
nia dokumentów dotyczących rządu .gen. Franco 
od wszystkich narodów zjednoczonych. Podko­
misja ogłosiła, że sekretarz ONZ otrzymał 460 
listów i telegramów od osób prywatnych i insty­
tucji w sprawie rządu gen. Franco.

Masowe produkcje penicyliny
Londyn (API). We Wielkiej Brytanii wzro­

sła ostatnio produkcja penicyliny. Wystarczy ona 
nie tylko na zaspokojenie własnych potrzeb An 
gtii, ale również na to. by przyjść z pomocą innym 
krajom. Poczynając od 1 czerwca nabywać będzie 
można penicylinę we wszystkich aptekach Wiel 
kiej Brytanii za receptą lekarską. Obecnie czy­
nione są próby zastosowania penicyliny w cho­
robach zwierząt.

Pomyślne widoki urodzaju
Waszyngton (API). Jak donoszą minister 

rolnictwa Anderson oświadczył dziennikarzom, 
że zbiory na całym świecie zapowiadają się w 
tym roku bardzo dobrze, dzięki sprzyjającym 
warunkom atmosferycznym.

Zapytany przez swego obrońcę dra Dixa, dla­
czego udzielał poparcia finansowego dla dozbro­
jenia Niemiec, Schacht odpowiedział: „Uważa­
łem, iż niezbędne dia Niemiec jest uzyskanie ró­
wnowagi na tym polu i dziś jestem tego same­
go zdania".

Zeznania Strelchera
Londyn (obsł. wł.). Na procesie w Norym­

berdze, zeznawał w charakterze świadka Stred- 
cher. Pod ogniem krzyżowych pytań Streicher 
przyznał się, że przed zdobyciem władzy był czę­
sto aresztowany za wystąpienia antysemickie mi­
mo to opierał się przy twierdzeniu, że nigdy nie

Nacjonalizacja towarzystw 
ubezpieczeniowych we Francji

Warszawa (obsł. wł.). Francuskie Zgroma­
dzenie Ustawodawcze większością 487 głosów 
przeciw 63 zatwierdziło projekt ustawy o nacjo­
nalizacji towarzystw ubezpieczeniowych.

Proces czeskich zdrajców
Londyn (obsł. wł.). W Pradze rozpoczął się 

wczoraj proces 5 członków byłego rządu Czech, i

„Bł^sk“ a 22^ towarzyszy 
w oczekiwaniu na wyrok

W trzecim dniu procesu 25 członków terrory­
stycznej bandy , Błyska" sąd przesłuchał 4-ch 
świadków, których zeznania potwieadzają pra­
wie bez reszty winę oskarżonych.

Witek Józef, lat 19, funkcjonariusz U. B. P. 
w Krotoszynie opowiada szczegóły egzekucji, ja­
ka wykonana została na nim przez członków 
bandy. Z końcem grudnia ub., r. wyciągnięty zo­
stał z mieszkania w Dobrzycy,. pow. Krotoszyn, 
przez trzech bandytów: „Wilka**, ,,Jurasa” i Pod- 
ziemskiego i uprowadzony do wsi Sośniczka, 
gdzie u gospodarza Poloka, również członka ban­
dy został rozebrany i pobity kolbami automatów. 
W czasie bicia polewano go zimną wrodą. Po od­
czytaniu wyroku śmierci związano go i zapro­
wadzono na cmentarz. Po wykopaniu dołu „Ju­
ras” przyłożył rewolwer do tyłu głowy Witka i 
strzelił. W ostatniej chwili skazany skrzywił gło­
wę i strzał przeszedł bokiem szyi, powodując je­
dynie lekkie zranienie. (W tym miejscu świadek 
pokazuje sądowi ślady odniesionej rany). Witek 
który zakopany został w 30 cm dole, po odejściu 
bandytów wydobył się z grobu i zameldował o 
wypadku władzom.

Drugi świadek, 22-letni robotnik z Dobrzycy, 
pow. Krotoszyn, Jan Kucharzyk, siedzący obec­
nie w' areszcie w Krotoszynie jako podejrzany 
o przynależenie do bandy, opowiada, że często 
przyjeżdżał do Grobelnych we wsi Koryta, gdzieMoraw. Wśród oskarżonych znajduje się minister . Ł __

sprawiedliwości Kletti, ostatni premier Binner, i odbywały się zbiórki. Wśród oskarżonych pozna
minister rolnictwa Hruby

Większość Włochów za republiką

je kilku, którzy również brali udział w zebra- 
I niach m. in. osk. Galewskiego. Świadek opowiada 
szczegóły schwytania przez bandę dw’óch rzeko- 

n . i , . n , .. . ' mych złodziei koni, których ściągnięto do mie-Paryż (APl). Jak donoszą z Rzymu, kom.tet szkania Grobelnych, pobito a po dwudniowym
wykonawczy włoskiej partii socjalistycznej re­
prezentowany będzie na wielkiej międzynarodo­
wej konferencji socjalistów, która odbędzie się 
17 maja w Londynie. Kongres partii chrześcijań- 
sko-demokratycznej wypowiedział się za republi­
ką. Wyniki głosowania były następujące: 739 tys. 
członków wypowiedziało się za republiką, 254 
tysiące za monarchią, 63.300 wstrzymało się od 
głosowania, 5.000 kartek było pustych.

zamknięciu w chlewie w Ligocie rozstrzelano. 
Zeznania św. Antoniego Bartkowiaka, funkcjo­

nariusza M. O. w Poznaniu, naświetlają w jasny 
sposób rozstrzelanych w Cieszynie dwóoh fun­
kcjonariuszy U. B. — Palaka i Sikorskiego. Bart­
kowiak widział również „Błyska*' z dwoma zra­
bowanymi samochodami „Społem” oraz jego od­
dział, uzbrojony w karabiny, broń krótką i gra­
naty.

Z kolei Sąd przesłuchał świadka Andrzeja 
Rzewuskiego, pseud. „Hańcza ', byłego majora 
Wojsk Polskich, pozostającego również w are­
szcie, oskarżonego o dow'odzenie nielegalną orga­
nizacją wojskową w Wielkopolsce pod nazwą 
„WSGO Warta". Rzewuskiego powołała obrona 
na świadka celem potwierdzenia, że dowództwo 
„WSGO-Warta” dawało .,Błvskowi” rozkazy wy­
konania wyroków śmierci na funkcjonariuszach 
U. B. „Hańcza' zaprzecza, jakoby wyroki takie 
pochodziły od władz zwierzchnich. Z Kempiń­
skim spotkał się kilka razy w mieszkaniu jego 
stryja. Kazimierza Kempińskiego w Poznaniu 
przy ulicy Wyspiańskiego 11, polecając mu jako 
najwyższy zwierzchnik wojskowy okręgu wielko­
polskiego zlikwidowanie bandy, do czego jednak, 
nie doszło.

Po zeznaniach świadków Sąd wysłuchał mow y- 
prekuratora, który przedstawiwszy całokształt 
zbrodniczej działalności bandy wykazał całkowitą 
winę większości jej członków. Działalność takich 
band — stwierdza'prokurator — jest przeszkodą 
w odbudowie życia państwowego i społecznego w 
Polsce. Społeczeństwa) ma prawo domagać 6ię od 
władz ochrony osobistej i zagwarantowania po­
kojowych warunków’ pracy. Na skutek akcji ban­
dy „Błyska” zginęło wielu niewinnych ludzi, 
dzielnych obywateli, broniących ładu i porządku 
publicznego. Dla głównych oskarżonych Jana 
Kempińskiego oraz Feliksa Kasprzyka zażądał 
prokurator najwyższego wymiaru sprawiedliwo­
ści — kary śmieTci.

Z kolei mowy obronne wygłosili adwokaci: A. 
Oleksy, M. Schróder, K. Nowosielski i R. Bilski. 
W ostatnim słowne udzielonym przez Trybunał 
oskarżeni proszą o uniewinnienie względnie o ła­
godny wymiar karv, przy czym Błysk” prosi 
o uwzględnienie jego zasług wobec narodu w cza­
sie okupacji.

Zakończenie rozprawy i ogłoszenie wyroku na­
stąpi jutro, dnia 4 maja, na sali Woj. Komendy 
M. O. w Poznaniu.
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Piątek, dnia S maja 1848 roka
Kalendarz rzymsko-katolicki — Królowej Ko­

rony Polskiej
Kalendarz słowiański — Swiętosławy

Sobota, dala 4 maja 1846 roka
Kalendarz rzymsko-katolicki — Floriana
Kalendarz słowiański — Strzeżysławy

Posiedzenie W. R. N.
Najbliższe posiedzenie Wojewódzkiej Rady Na­

rodowej odbędzie się w dniach 6 i 7 maja 1946 r. 
w sali Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu. Po­
czątek obrad o godz. 11-tej.

Zebrania członków „Czytelnika"
W sobotą, 4 bm. o godz. 18-tej w świetlicy 

Urzędu Zatrudnienia, cl. Zwierzyniecka 17, od­
będzie się zebranie członków Koła Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik" przy Zakładach Siły, 
Światła i Wody i przy Związku Zawodowym Pra­
cowników Gastronomicznych.

W poniedziałek, 6 bm. o godz. 18-tej w tejże 
świetlicy odbędzie się zebranie Kola Grodzkiego 
członków „Czytelnika",

Święto strażackie
(c) W dniu jutrzejszym obchodzi poznańska 

Straż Pożarna tradycyjne święto swego patrona, 
św. Floriana. Święto to będzie w roku bieżącym 
przeglądem sił strażackich wszystkich oddziałów 
poznańskich i dorobku Straży Pożarnej, która na­
kładem własnych sił i funduszów wyremontowała 
i uzupełniła cały sprzęt pożarniczy.

Uroczystości strażackie rozpoczną się mszą św. 
o godz. 8,30 w kościele oo. Salezjanów, po któ­
rej o godz. 10-tej nastąpi raport i przegląd od­
działów na placu Strażnicy I przy ul. Masztalar- 
skiej 3. W ramach obchodu zostaną uczczeni ju­
bilaci Straży Pożarnej, a z kolei odbędzie się de­
filada oddziałów. Na wspólnym śniadaniu o godz 
10,30 nastąpią przemówienia władz i gości.

Wieczorem o godz. 20-tej odbędzie się wielka 
zabawa w salach Ratusza poznańskiego.

Mleko dla dzieci
Wydział Aprowizacji i Handlu stół. m. Pozna­

nia zawiadamia, że punkty rozdzielcze będą wy­
dawały w miesiącu maju mleko świeże dla dzieci 
do lat 2-ch na karty serii D i karty dziecięoe Min. 
Komunikacji po ’/< Itr. dziennie.

Dzieci od lat 2—12 otrzymują po 4 puszki mle­
ka skondensowanego oraz 350 g mleka w proszku 
na karty mleczne serii D odcinki 6—28 oraz karty 
dziecięce Min. Kom. odcinki 6—28. Na odcinki 
karty mlecznej serii D 1—5 i karty dziecięcej 
Min. Kom. 1—5 będzie wydawane mleko świeże 
w miesiącu czerwcu.

W celu uniknięcia ewtl. nieporozumienia w wy­
dawaniu mleka, winni kupcy przy rejestracji kon­
sumentów stwierdzić wiek dziecka oznaczając na 
kartach dziecięcych wyraźnie czy to niemowlę, 
czy dziecko starsze, jak również przy oddawaniu 
kuponów rejestracyjnych należy oddzielnie po­
dać ilość dzieci do lat 2-ch.

Ziemniaki na kartki
Miejski Wydział Aprowizacji i Handlu zawia­

damia, że od dnia 4 bm. wydawać będzie bony 
na ziemniaki dla tej ludności cywilnej m. Pozna­
nia, która złożyła wnioski o przydział ziemnia­
ków. Kolejność wydawania bonów jest następu­
jąca: 4 bm. — od nr 1—200, 6 bm. od 201—400, 
7 bm. od 401—600, 8 bm. od 601—800, i 9 bm. od 
801—1000.

Celem sprawnego wydania bonów terminy mu­
szą być bezwzględnie przestrzegane. Do rozpro­
wadzenia ziemniaków zostały wyznaczone niżej 
podane punkty rozdzielcze, których właściciele 
zgłoszą się 4 bm. w Referacie Ziemiopłodów, pok. 
13- K. Olejniczak, Górna Wilda 119: I. Trawicki, 
Daszyńskiego 199; J. Walczak, Wały Zygm. Au­
gusta 4- St. Polak, Główna 60; St. Żywica, M. Fo­
cha 144; Fr. Anioła, Patr. Jackowskiego 39 i 
St. Kalemba, Łukaszewicza 6.

Przed świętem Zwycięstwa
W dniu 9 maja przypada pierwsza rocznic* 

zwycięstwa Narodów Zjednoczonych nad hitle­
ryzmem. Dzień ten jest dla nas Polaków szcze­
gólnie uroczysty, gdyż przypieczętowuje wywal­
czoną przez nas niepodległość. 9 maja to triumf 
oręża polskiego w walce z okupantem — święto 
Wojska Polskiego, które w długoletnich, nieprze­
rwanych bojach w kraju i poza jego granicami, 
w powietrzu, na morzu i lądzie zadawało odwiecz­
nemu wrogowi dotkliwe ciosy i tym samym wy­
datnie przyczyniło się do ostatecznego zgnębie­
nia hitleryzmu.

Święto Zwycięstwa obchodzić będzie cały kraj 
w radosnym uniesieniu. W dniu tym specjalnie 
zaznaczy się nasza łączność z Wojskiem Polskim 
i nasz serdeczny stosunek do wszystkich zaprzy­
jaźnionych z nami narodów, miłujących pokój. 
W Święto Zwycięstwa protektorat nad zorgani­
zowaniem uroczystości obejmie wojsko.

W Poznaniu poczyniono już przygotowania, 
aby rocznica zwycięstwa wypadła najokazalej.

Słowo o powstania górnośląskim
(c) W dniu dzisiejszym mija 25 lat od wybuchu 

Iii-go powstania śląskiego. Wszyscy doskonale 
wiemy, ile ofiar poniósł lud górnośląski w walca, 
z odwiecznym wrogiem, w walce o przyłączenie 
do Macierzy, Dlatego temat powstania górno­
śląskiego nabiera szczególnych akcentów w 
dniach „Tygodnia Ziem Odzyskanych" zorgani­
zowanego przez PZZ. O zagadnieniach związa­
nych z tematem powstania będzie mówił dzisiaj, 
o godz. 18-tej w auli Akademii Handlowej mgr 
Stanisław Pomykaj. Odczyt nosi tytuł „Słowo 
o powstaniu górnośląskim".

Wstęp 10 zł, dla młodzieży studiującej i człon­
ków PZZ bezpłatny.

Ważne dla stołówek
Stołówki, które nie pobrały czeków towaro­

wych, upoważniających do pobrania ziemniaków 
winny się natychmiast zgłosić w godz. urzędo­
wych w Referacie Ziemiopłodów Miejsk. Wydz. 
Aprow. i Handlu przy ul. Kantaka 2, pok. 13, po 
odbiór tychże. Stołówki, które czeki otrzymały, 
winny uskutecznić jak najspieszniejszy odbiór 
ziemniaków, znajdujących się w Wlkp. Spółdz. 
Ogrodniczej (hala targów). Stołówki, które z wła­
snej winy nie pobiorą ziemniaków, tracą moż­
ność zaopatrzenia ich w terminie późniejszym.

Pociąg popularny do Gniezna
W związku z uroczystościami Sw. Wojciecha 

w Gnieźnie uruchamia referat turystyczny przy 
Dyr. O. K. P. w Poznaniu w dniu 5 bm. o godz. 
7.50 pociąg popularny z Poznania do Gniezna i 
spowrotem z Gniezna o godz. 18.20. Cena biletu 
w obie strony wynosi7 56 zł, a zapisy przymuje 
P. B. P. „Orbis" w Poznaniu, PI. Wolności 3.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że na 
liniach: Inowrocław, Mogilno, Trzemeszno—Gnie­
zno, Wągrowiec—Gniezno, Żnin—Gniezn o,. Dama­
sławek—Gniezno, Kcynia—Gniezno, Nakło
Gniezno i Września—Gniezno przysługuje w tym 
dniu zniżka 33% na podstawie list imiennych, któ­
re sporządzają biura parafialne w wyszczególnio­
nych miejscowościach. Bliższe szczegóły podają 
stacje.

Niewielką resztę zaproszeń
na

Wielką Zabawę Wiosenną
rządzaną przez Koło Przyjaciół Harcerzy przy 

V. Hufcu im. ks. Józefa Poniatowskiego
w sobotę, dnia 4 maja br.,. 

w auli Uniwersytetu Poznańskiego
rydają następujące firmy:

Księgarnia „Czytelnik“, al. Czerw. Armii 1, 
Ka-De-Ha, al. Czerwonej Armii 2,
Magazyn artykułów męskich Prusiewicz, ulica

Fr. Ratajczaka 7. ,.
’oczątek zabawy o godzinie 20-tej. Strój wie­

czorowy nie obowiązuje. ,
Wygrywać będzie doborowy zespół kawiarni 

„Wielkopolanka“ pod kierownictwem kapel­
mistrza Wypuszcza. 13297

W dniu wczorajszym, w sali konferencyjnej 
Dowództwa O. W. odbyło się pierwaze zebranie 
Komitetu Obchodu Święta Zwycięstwa. Na za­
proszenie Dowódcy Okręgu Wielkopolskiego gen. 
dyw. Strażewskiego przybyli na konferencję: ob. 
wojewoda dr Widy-Wirski, przedstawiciele władz 
wojewódzkich, miejskich, stronnictw politycz­
nych, organizacji społecznych, młodzieżowych, 
szkolnictwa, duchowieństwa, prasy, radia a przede 
wszystkim wojska i milicji.

Na zebraniu omówił zasadniczy plan uroczy­
stości w Poznaniu zastępca DOW dla spraw Po- 
lityczno-Wychowawczych ppłk Uzięmbło, w ca­
łości zaakceptować' przez zebranych. Ściślejsze 
dane wypracowane zostaną przez Komitet Wy­
konawczy, który na konferencji został wyłonio­
ny. Uroczystości dziewięciomajowe odbiegną 
swym charakterem i wypracowanym programem 
od dawniejszych, podobnych Świąt. Szczegóły 
podamy już w najbliższych dniach, (p)

Ofiara szybkiej jazdy
(c) W ub. środę wydarzył się w Czerwonaku 

pod Poznaniem wypadek motocyklowy, któremu 
uległ niejaka Stefan I-ewandowski, lat 26, zam. 
w Koziegłowach. Lewandowskiemu, który od­
niósł obrażenia głowy, udzielił pierwszej pomocy 
posterunek M. O. w Czerwonaku, a z kolei za­
wezwane pogotowie odwiozło ofiarę szybkiej 
jazdy motocyklowej do Szpitala Elżbietanek w Po­
znaniu.

Już
jest w sprzedaży znacznie po­
większony numer 4 barwnego dwu­
tygodnika

i Zycie Praktyczne
Ponad 80 modeli: płaszczyków, 
kostiumów, sukien, bluzek, kape­
luszy, obuwia itd. Wiele cennych 
rad praktycznych.

Cena zwiększonego numeru z! 30, .

Program audycyj na sobotę, 
dzień 4 maja 1946 r.

5.57 ,,Kiedy ranne wstiw «xnze"; 6.00 Kalemdara hiatoryc&- 
.y; 6.05 Audycja rauayc-ma; 6.15 Rozmowa s 
lodnnoia muryciO! 6.45 Dzwuntk porańmy; 7.05 Fratrom na 
tóeń bieżący; 7.10 Góromaatyfca na rou-
lośnie po>l«lkń« — pjowadaa mgr K.amo-1 Hodfanono.. Piwy 
»•««,« ftaooiorok WroUrowaJÓ; 7.20
[iie rozgłośnie polskie: 7.45 Powtórzenie na;waameT»ryoh w»«; 
lomoSei dńenaifca ponenmego; 7.50 Audycja 8_»
Jńolecroo-obywateHta Laga Kobiet mów.... 8.55 
1.00 Codzienny odonoek powieściowy -
Stefana, ŻeewmłetoSo „Lotee beadonm. ; 9.1S MweyW. »;» 
Przerwo.; 14.50 Przegląd |»M, Na i*
■roiach Odzyskanych na wszystkie «wStosa» potsfae. 12-20 
Pieśni w wekooar.de Olgfi Łady; 12.40 Z 2TOO Narodów Sło­
wiańskich; 12.55 Koncert Małej Orkiestry P. £-tod ÓW ?’?' 
aoa Rachania; 13.50 10 minut poery; 14.00 Dza-eneni połud­
niowy; 14.50 Informacje ogólnopohskie; 14.40 Kroneaa 
ido, i Wielikopolski; 114.45 Arie i parana w wyta-amu ZęM 
tedyozfcowsfciej i Stopiaiawa Roya; 15.30 Pogadania pł. 
o literackie wobec potomności'' wygłoa dr Aleksandra- Ro. 
ailsiśi' 15.40 Kąc:'k jętnytkowy w oprać owatnerj proł. dra 
a ja Rudaickd ego: 1-5.415 Wiadomości bóeżąoe; 1S.S0 Bogadarita 
aio«nacvjn®-aktoain«; 10.00 Słuchowisko <M» draeea ator- 
Wth: ..Baśń o tysdąconogdm Januama Staraowsfaogo z nku- 
tracią mozyczmą Jana Maktakiewinzn; 14.30 Utwory fortepoa- 
iiowe w wykonania Tatiany WoytasMWsktol-JraiMnewskie,. 
y programie; Bach i Schumann; 14.55 Reportaż; W. 10 Kom- 
erl 'muzyki lekkiej w wykonaniu Jadwigi Zwadryń-Inaetowei 
śpiew), Jerzego Gawyytaka (flet), Stefana Rachania (skrzyp- 
’eb 17 50 Ódbtułowujemy Warszawę; 17.55 Audycja woyalucrw'-a. 
.Tracie powstanie ; 18.10 Repo^ dźwisik^ry; 1V25
Wędrówka z mikrofonem; 16.35 ..MŁoda® mówią ; 10.00 , Ka- 
e‘doskop mmaycamy”. Udiziaił bwrą: KJara Kaolfiresowoa 
skrzypce) Igor Mikulin (bas), Marian Ob-st (foctepnam); 19.30 
>zd,e.ónćk wieczorny; 20.00 ,,Jok Janosik tańczył t cesarzową , 
Jucho w-Ls-ko według poematu K aatmdetnza I etmaijera; 20. 
Concert solistów. Wykonawcy: Krystyna Roesoer (fcorteujuan) 
Zdizislaw Roesnetr (skrzypce); 2-1 00 Nad-program; 2>1.H5 Obra- 

;ek radiowy Zygmunta Wojdom* pt. ,, Telefon do pana w re- 
tvserńi Wincentego Jędrki-ewiicza; 21.45 Wiadomości sporto­
we; 21.50 Pogadanka sportowa; 22.00 Fragment z ,, Cyreno de 
Ber.gerac” Ruanda na wszystkie rozgłośnie pol-stoe;. 22.15 
<o*n©ert Orkiestry Tanecznej P R. pod. dyr. Jana_ Ca umera; 
13 00 Ostatnie wiadomości dizfenmika radiowego; 23.25 Program 
za dzień następny; 23.35 Muzyka; 24.00 Zakończenie programu.

Piątek, dola 3 maja 1946 roka
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: drań. fjode. 14.50 — ..Wfcecaór baietamęr-.
$OÓŁ 18-t* — „Slraazay dwór"; yiiru, godu. IS-ka — ,.WeeM

Polaki: dme go4a. M to i »to 4 tokeu. gedto !«-to —
..Grabę ryby" z Loar-rioem SofiJnini 

Teatr Nowy> ^«b. l<30 i ’»-ta ł —
,,Judasz z Kariotbu**

Miajiki Teatr dla Młodzieży. dU*. #o<b. L5JS i ■ * * 
tro, godz. 18-ta — . .Młoda”.

Miejski Teatr Marioeetek, M. 14-to i to<*» «>**■
14-to — ..Je* i Mekgooie".

Teatr Okręgowego Dona ŻeJaiarzai i fratro, fc«4a. 16-ta 
— ..Raf*

W kinach poznańskich:
„Apollo": grała. 13. 17 i 14-to — „Cto*“. „Bałtyk"; gada. 

15, U7 b U9-t* — .Jioookala”. ^Muza-: godz. 15. 17 a l^ta — 
..Cokwśda, kńńrr «ył dwa gada. «. W
i 19 ta — „Trwj kaóeó”. „Wartami ^eóa. A 17 i 19-6a — 
..Maodoary miedąc”.

Teatr Nowy
Przedstawienia .Judasza z Kaeiotłw*” Ro«t*x>rowsk6e^o <W. 

biegają końca. Sztuka U cieszy afeehan. aaakiźonym powo­
dzeniem ae względu na głębię myśk i edektowną wystawę.
Duaa, w piątek, dwa praeóetarwueoia — • godn. MJO » u łd-tej.

„Szesnastolatka** w Teatrze Nowym
W przygoóowacóu w Teaftsna N*»*rv® Ret ciekawa »tnka 

F. i A. Stuartów , SrewTastoła-tka**, pełna aoecyBcane^o i bee- 
pretensjonair.e>go humoru. Reżyseruje sztukę Ryszard Wasi­
lewski.

„Srebrne gody** w Kukułce
,,Kuk.uH<a Potznaóikz” jest placówiką postępowe. Postęym. 

jąc więc w ślad za innymi instytucjami kuhoraJoATM, urządza 
sobie także wńeikt yutńieusz pL ..Srebrne gody”, kióeyci pre. 
mć-eTa odbędzie sie w sobotę, 4 nxa.?a br., o godz. 16-tej w ką- 
wiarai , As”. Geefcić bę<k» w acbśe i w wiclw erzr*<b: Zotaa 
Berwińskau Stefan Dretwicz, Zeooo Laureotowskt, Mieczysław 
Sejrwańskf. Stanisław Strugarek a eona. Jeżeli ku ni£ starczy 
wŁaisncgo dowcipu wyszabrują go od Tadcusoa Kraszewskiego, 
Stanisława Krokowsk-ego, tudzaeż błńdaj aśeacawych indywi­
duów, juk Milczek, Pelikan iip. Zachodzi obawa ż>e te ara. 
brać gody mogą eię atać kodeną oae-z-gody maędBy kukułka*, 
nzama, a godnymi przsedusiotarai satyr.

Na specjaAną uwagę Maiugure iak< 6e jubitewa , Kakidfci 
Poznińskwj” zaszczyci swą obecnością deletgacja ,,Kukułki 
Warszmwskśeij” w osobie Stefana Sobeckiego. J-csocze wlmici 
podikireńUć należy, że srebrne tfody odbywad aie będą co- 
d ziemnie od dnia 4 do 13 ma-fra w+ącznie^ Ze. w®głędn na to, 
że całkowity dochód peizeizsrhacaomy jest dla jaibi-Ulku — biletów 
gratisowych nie pnzyznejye ai^.

KOMUNIKATY
Wojewódzki Oddział Lotnictwa Cywilnego podiatc do wia­

domości, że w dwu 4. 5., o godz. 14-tej w ackirataiużacic Od. 
dziaiłu Lodnactwa Cywiknego przy oi. Wały Jam* III 12, m. 13, 
odbędzie się zebnaime infonmacyjne dka polotów, którzy w ubie­
głym roku nie ukończyła wyszkolenia w pikotażu szybowco­
wym. Piloci winni zgłosić się osobiście., przynosząc z sobą 
1. świadectwo lekarskie, 2. zjaświadazeake o odbytych lokach, 
w®. cLziennak bodów, X niepełnoletni wwścanzytclaióooe aawwiad- 
aaenóe rodziców i wyrażające zgodę na szkółende.

Za kurs obowiązuje oipłażha 300,— »t. Pi koca, którzy uiwci-e 
op*łatę w ubiegłym roJou, są od niej zwo-lniena..

Klinika chorób dziecięcych Uniwersytetu Poznańskiego — 
otrzymała od P, C. K. oddrzóał w Pomnamiiu, ptaydc^ał c-zeko- 
lady, soków owocowy oh i innych słodyczy u-itamanowych, 
praetzawucnon^^ dba dtzie-cii chorych lako dmr śwtątecany aa 
dzfteń T ś 3 nha-je, Dyrekcja Klćmski chorób dizóecaięcych U. P. 
stóada^nałseadeGznie>j«zie podznękowanoe Poiakaenw C®erwo-

Miejsld Komitet Opieki Społecznej onocbacniia w jhaJWńż«rym 
csnaisie jTÓłkołonie w przepajęknym oarku Gołęcańskwu. Pół- 
kałooBe będą prowwdmone przez fcachrwe siły, a dmiieoi bez­
płatnie będą otrzymywać pożywną zupę. Zgłotsaenia dzJkoi 
odi lait 6—14 przyjmuj-e M. K. O, S., Chełmońskiego 1, pok.. 60.

Z Urzędu Stanu Cywilnego 
30 kwietnia 1946 rokn

Zawarli śluby: Zenon MieczysAfww M^ewsfci — Kaasimćiena 
Elżbieta Weręgowsika; Bazyli Maćko — Łaabeda Pyżak; Sta­
nisław Mysjnor — Marianma GąiSuorowwika; Bolesław Pewtckć — 
Bożena. Loco; Wincenty Sbamaełąw Jócoei PodŁeskj — Pnakseda 
Radajicfcai. Amitoni Krause — StaoaałeAwa K.ara<sch, Cszęsław 
Dirarewiecnni -— LreTua Maria Wnortkowsłoa, Wi,ad)y.sAaw Stanisław 
MisrLewiskii — Kałzimiora Pukace, Mwnwen Cnesfew Mazurek — 
Kamimiena Wą$nortvska Kazamienz Marcela Pśodnowskii — He- 
Leroo Stanisława. Thóeie, Bronisław Hscookkoj Krajewska — 
Władysława Tom»sjpewskia, Wawroy® Adeoacnak — Maria Jó- 
zjeła Piecborowska, Losrek Marian Bówiianz — Irena Schneider, 
Edwnfnd Kozłówski — Albina Ka^perowiaz, Kazanticrz Dzcoba
— Jar arna SchAłiłer, Henryk Nenanann — Gabryela Maria Krych, 
Wito-ld Mikołwj Klonowski — Gortmada Pawlak, Marian Łapa.
— Monnikia Zokia Dyzanann,

Urodzenia: Elżbieta, Wojtasik, Bennarda Atłas, Zofia Stron- 
loa, Jadwig* ReTanann., Gnaiżyna Minerska. Bogdan Kossowski, 
.Jerzy Olejniczak, Wanda Sz-łapćńfka, Ryszard Zooder. Marian 
Re.nwsizewski, Krystyoa Jagodizńńake- Maria Krysatofiak. An- 
drzej Ludwiczak, Staniięław Podala« Barbara Maik, Laszek 
Fiebich, Mariia-n Orłowski, Bożena Wiawnzradak. Paweł Dvz- 
maouh, Irena Kromo-incka. Elżbieta Pawłowska. Zeman Konecki', 
Jecwy Frąckowiak, Enwlia Kowalewska. Zofia Kowalewskah 
Roman Adamski,, Marek Miętikaewk&z Mariola. Grześkowiak, 
Ewa Michalak, Helena Cbudzińska, Maapa Chuda oska.

Zgłoszono zgony: Cneoław Simze.lozyk lacceń sekołmy. 13 łat; 
Wacław Obst, emerytowany sekwetstaakor, 75 lat; Jacana 
Dtreczikowńskat, 2 lotar, Maria Owczarek « d, Łęcka. 42 lata; 
Wawrzyn Stachowiak, robotnik, 47 lat; Irena Szymańska z (L 
Didemdo, 21 la»l; Kaizimiecz Niespodoński, rusznikarz-. 51 lat; 
Krystyna Mieszała, 2 miesiące; Józef, Michał Kunowóak. 1 mie­
siąc; Stanisław* Wentlak z <L Maćkowiak, 43 lata; Starr-sław 
Langner, naczełwik urzędu pocą., 41 lat; Krystyna, Maria 
Kucharska. 3 miesiące; Emalia Koralewska, 2 dni; Roman 
Gendcra, 10 miesięcy; Ann* Ferenc, bez aawodw 23 laba; Jan 
Stankiewicz, starszy strzelec. 22 lata; Leon Jakubowski, księ­
gowy, 67 lat; Mariola Grześkowiak, 2 dni; Maria Kna.be z d. 
Dąbrowskim, 69 lat; Jan R/udkńewica, krawiec, 64 lata.

Dnia 1 maja br. zmart nagle nasz współpracownik, kolega 
oraz członek Rady Zakładowej, śp.

Edmund Kwintkiewlez
przeżywszy lat 66. . .

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4. 5. br., o godzinie 10.45
z kostnicy cmentarza Bożego Ciała w Dębcu.

W zmaTlym tracimy wzorowego współpracownika i członka
Rady Zakładowej.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd, Rada Zakładowa i pracownicy 

firmy „Bernard Polski"

Dnia 27 fcwtetai® 1MŚ ™1™ rozstał 
tem, nasilę w drodze do spetnienią swoach obowiąz­
ków, mój naidTOższy mąi. nast troskliwy c-kkc tort, 
teść, dtzŁad-ek i pradziadek, ip.

Leon Jakubowski
pirzeżywiszy lat 67.

Pojrzefc odbędzie się w robotą, 4 mato, o (Soiz. 10.30 
z kaplicy cm-eutairza Bożego Ciała w Dębou.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Poznań. Gruszkowa 38a. 14123

Tapety - Linoleum 
Chodniki - Dywaniki

ligorski 

Poznań, Wielka 9
Wejście z ul. Szewskiej 
14437 L ptr.

Dawniej Pocztowe

ZLWal

^STLMPLt

' - P O l N A Ń

Wieprzobicie
urządza w dniach 3 i 4 maja b. r.
Restauracja - Bar- Kawiarnia

„ARTUS”
Poznań św. Marcin 6 (0&0k kOkiOlO) 
na które, miłych gości i sympatyków, 
najuprzejmiej zaprasza 14426

gospodarz
Lokal otwarty do rana.

W listopadzie 1944 roku zamęczony został w obozie Flossen- 
burg (Bawaria)
Wacław walklewlcz

Msza św. za spokój jego duszy odprawiona zostanie dnia 4 maja 
1946 r„ o godzinie 9-tej w kościele farnym, o czym zawiadamia

w głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną.

W czwartą bolesną rocznicę zgonu
Mariana Walklewicza
zamęczonego w obozie Dachau, odprawiona zostanie msza św. 
dnia 6 maja o godzinie 8-mej w kościele farnym.

Poznań, ulica Wrocławska 40.

iECZECIE]
POZWĄŃ j 

rSTABY RYNEK 46

&c Dąkrowskie^e 15. 17481

Zakupi każdą ilość 
artykułów mydlai- 
tklch, artykułów 
malarłklch oraz
różnych chemikalii 
DOM HANDLOWY 
FR. KORNACKI 
Wantowa - Towarowo Z4-453

/a sezon wiosenny
polecam w wielkim wyborze 
Materiały na płaszcze, komplety i suknie 
Jedwabie w modnych wzorach 
Elegancką bieliznę damską, męskg i dziecięcą 
Ceny na i niższe f f

H. CKESŁIHSKI
POZNAB, Dąbrowskiego SJ, lei. 79-5S

wekooar.de


głos wielkopolski Nr 120 (i2f)
Strona 8

Dnia 1 maja 1946 roku zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach 
mój ukochany mąż, dobry tatuś, syn, zięć i szwagier, śp.

Zygmunt Andrzej Kruczkowski
absolwent Akademii Handlowej w Poznaniu 

por. rez. Wojsk Polskich
przeżywszy iat 36.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 maja br., o godz. 10.30 z kaplicy 
''"lentarza Jeżyckiego

• czym zawiadaAia
żona z dziećmi, a

Poznań, Sosnowiec, Warszawa. matka 1 rodzina Sokołowskich

Zawiadamiamy
li w dniu 6 moja otwarły zostanie
dctod skór I Przyborów szewskich 

w Peinanta pny ałtcy KraaariklaJ SS a 

1 SZCZERBOWSKA

Reklama współdziała
w odbudowie k r a ] u 1

”1Łódzka Hurtownia 
ai Artykułów Włókienniczych sa

I Poznań, Św. Marcin 61 — Tel. 35-40 H
poleca po cenach niskich w wielkim wyborze j§

I manufaktury
I galanterię 127K

W dnia Ił. IV. 1546 otwarty ae- 
•tał prsy Płaca Wolności 7

magazyn trykotaży, artykułów 
damskich i dziecięcych

KRYSTYNA"
włałi. Władysława Cief lińska

rr{

Za przysłane i 
rty okład

otwarcia tyczenia 
,3dg zapłać r“

POZIUlsn IMSZMM MiimtWl
Poenań-Zawady, ul. Bydgoska 21 ■ telefon 22-43 

sprzeda po cenach zniżonych 14273 
pozostałe jeszcze zapasy kapusty kwaszonej

Solice-Zdrój
(pow. Wałbrzych) 410 m a. p. m.

=■' = == e NI ety ty 

.astma 

• dTOgl moczowe

Puszczyków -1J F •roj
pow. Kładzko — 400 m n. p. m.

Choroby serca

kobiece

Kiirtaliefiza
Kraków

a rł re ły z my
4-254

H M T W 0 W E 
Uli- 8 0 WIlltA, 
O OtM 01 tArt** t-t reumatyzm

Kolberga 16 
poleca 

mapy, materiały 
piśmienne, księgi 
handlowe Itp.

14463 Hurtownia towaró 
włókienniczych 
i galanteryjnych

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmmffnimnimnMmiimimMnfmnnnniminininniiiiimHinnnmmnmifflnnRiinmmiiiFmimimininTtnmiiiini)^
W. H. W. |

| Warszawska Hurtownia Włókiennicza |
j Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 26, — Telefon 260-62 B 

Poleca w wielkim wyborze:
| wełny, jedwabie, podszewki, bawełny, | 
1 4154 pończochy i inne
^lii!iiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii«iiiiBi»iiiiiiiiiiiiiiniiiiiitiiiffiiiiiiiimniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiF

Lekarskie

Dr med. Wfodzłałcni Grafi- 
stełn, lekarz .pecjałwta cho­
rób wewnętrznych, przepono. 
waxfzmł się na ni. Wrocławską 
nr 31>, m. 3 (dom Zieforaej Ap- 
Dekaj, telefon prywatny 30-20 

przyjmoje w saspAtaln Sióstr 
Ekśbietianłek proy tri. Łąkowej 
od 11—13. 14130

Wolne posady
Kucharka i bufetoww potroe- 
bne do restauracji. Zgto«zien.: 
Wł. Kaniewski, Gostyń, 13697

Uczciwa dzaewcaysŁa do prac 
domowych naratz potrzebno. 
Referencje Pogoraaiy. Skar­
bka 5. 13791

Krawców, aamodzadme oraz 
podręczne potrzebne. Stanek, 
Fółwiejska 3>k 14033

Pomocnik sfodlatrski zerasz po­
trzebny. Swanzędtt. Wraesiń- 
ska 4. 14039

Leikarzy, możliwie z wtasny- 
m& atparabama. Oferty „Glos 
Wielkopolski" nr 14004.

Gosposia z go-towewiem i pra­
niem do 3 osób. Zgłoszenia: 
Piekary t, Hurt Gailamterini.

14167

Ekspedientka do hurtowni, ga­
lanterii, tylko z branży. Zgło­
szenia.: Hurt Ga-liandera, Pie­
kary 1. 14166

Służąca do wstfrys-tkietgo z go. 
towiamicm. Św. Marcin 20 — 
skład W. Wdowróka. 14160

Oddam pracę poza dom, zaro­
bek dzienny 100—l'5O zł. Of. 
..Glos Wielkop." nr 14153.

Pomocnik stolarski potrzebny 
zaraa. Strzelecka 27, stolarnia 
w podwórzu. 14146

Gosposia starsza, samodziełna*, 
cz^-sta, energiczna), dobre go­
towanie, zaraz na wyjazd, Of. 
„Gfo® Wwlikop." nr 14127.

Księgowy - bitansista. sarno- 
dzielny, obeznany w sprawcch 
podatkowych, może się z-gło - 
tńć. A. Jabłoński, Poanań, ul. 
Marsrz. Focha 218. 14125

Pomocnica domowa, pilna, 0- 
bemana z małym inwentarzem 
potrzebna. Traktowanie ro. 
dizinoe. Gnmwaldzfca 9L m. 2.

14124
Czeladnik srewska potrzebny 
ua reperacje- Sienkiewicza 14.

14106
Pomocnica domowa potrzebna 
na stałe. Grottgera 15, m. 10 
od godz. 4-tej. 1424^

Szofer-mechanik
potrzebny

Oferty z podaniem 
referencyj
Głos Wlkp. nr 14120

może «fę ogłosić. Hare^w ^Dą^ 
brorwsfctogo 7. 14241

Starsaty sńJny cłrippiec do pro­
cy poknaebny. — Domagalski, 
i Ska. Geranarakaj 8. 14240

Retuszerka, umiejąca wykonać 
nowocaesae zdjęcia, potrze­
bną. Oferty podaniem warun­
ków „Głcs Wfltip." nr 4-457.

Wyfwómia Odzieży

P. Głogowski
Poznań, Wrocławska 6 

Telefon 27-07
poleca po cenach najniższych

Spodnie
Ubranka chłopięce
Odzież zawodową

14425

Szuka posady

Stolarz z własnymi narzędzia­
mi poszukuję pracy. — Oferty 
,,Głoa Wielkop." nr 14129.

Zarządczym, zastępczyni parci 
domu, samodzielna, ercergiicz- 
na, znająca również gospodar­
stwo wiejskie, tylko dom kul­
turalny lekarza, probostwo lub 
majątek. Oferty ,,Głos Wiel- 
kopolski" nr 14126.

Nauka

Tańców nowoczesnych wa-u- 
cza Adela Szczurkówna, Jan 
Szczurek. Aleje Marcinków- 
skiego 2a porter. 13674

Osobiste

Proszę mojej córce Zofii nic 
nie pożyczać, powiewa,ż dłu­
gów jej płacić nie będę. Józef 
Gercdera, Pózmań, Świeża 9.

14105

Sprzedaże

Spacerówkę dobrym starcie. — 
Wicrzbięcice 17, m. 22. 14165

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, Kochanowicz Ska, 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja). 1.1825

Magazyn mebli — jadalnie, sy­
pialnie, kuchnie, tapczany, fo­
tele, poleca St. Barcaszyński 
Poznań, Półwiejska 20. 13430

i Parcele poleoa i poszukuje dla 
poważnych reflektantów. Me- 
telslu, Sw. Marcin 13. 13288

(

Kamienicę Ill-piętrową, 4 skła­
dy. 60 metrów front, cena 
4 000 000 sprzeda Metelski, Św. 
Marcia 13. 13282

Kamienicę III-piętrową wypa. 
hwuą. plac 1100 mł Jeżyce, ce. 
na 700 000 sprzeda Metelski, 
Św. Marcia 13. 13284

rK0°’ Sp. z ogr. odp.

Poznań
Plac Wolności 14 - tel. 21-07

OGIOSZEMBA DROBME
“‘"™ ^,«la Ogłoszeń czynne w dni powszednie od S-ne) rano do 13-te), w soboty od 8-me) rseo do 12-Uj w Poganin 
przy oj. Wyspiańskiego 10. i piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy drak ogłoszeń Adminutracja nie odpowiada.

Kuchnie iuowoczesne, półamre-

Dobrze prosperujący sklep
spożywczy w śródmieściu do 
odstąpienia. Of. „Glos Wltop." 
nr 13828.

Kamienicę III-piętrową nową 
komfortową, cena 1 100 000,— 
sprzeda Metelski, Św. Mar­
cin 13. 13286

PILNIKI nacina
8 fachowo i korzystnie
2 FIRMA

St. Kaczmarek
Poznań, Strumykowa 20
KUPUJE stare PILNIKI

Maszyna do szycia krawiecka, 
w dobrym starcie. Lodowa 13 
m. 8. 12633

Restaurację centrum z konce­
sją sprzedam lub przyjmę 
wsnólrcika fachowca gotówki

SiELSECIE
materiały podszewki 

zakup 14232
sprzedaż 

W. Ts-oganowski
POZNAŃ, św. Marcin 18

wiele innych. Wysyłka zalicz 
ka. Wytwórnia „Bobo", Ka­
towice, Opol-ska 18. Cewniki 
bezpłatnie. 4-454

Materace i drelisaki, Pertek, 
Wrześnie wicz, Ratajczaka 7, 
I ptr, telefon 36-31. 14091

Młyn '
roli, <cena 2 000 000. sprzeda 
Meteliski, Poznań, św, Mar­
cin 13. 14108

Sprzedam skład spożywczy to­
warem, mieszkaniem, Pozna­
niu,. — Adres wskaże , .Głos 
Wielkopolski'* nr 14204.

Platforma gumowa, 3 tony, no­
wa, n a sprzedaż, — Poznań- 
Wschód, ul. Gnieźnieńska 76, 
m>. 4. 14026

Parcela, 1250 mł, Łazarz, cena 
340000. Parcela, 1000 mł, Gór- 
czyn, cena 150000. Parcela 
850 m!, SoŁaco, cena 300 (XXX 
Sprzeda Metelskii, Sw. Mar­
cin 13, 14109

dostar- W ózek dziecięcy gtębotó aprae. 
n. — dam. Rybaka 21, aa. 9. 14103
10637

Młyn knipóę. wpłacę 2000 000. 
Adamczewski, PosnaanS — św. 
Marcin 13, m. 4. 1^4110

dam. Długa 12, m. &.

2ŁS

Wózek
ski tenis 
ką 9, m

14100

Kamienicę III-piętrową kom­
fortową,, 6 balkonów, 1(9 lo­
katorów, cena 900 000,— sprze­
da Met efekt*, Św. Marcin 13.

13285

aicę centrom dochód 
przed wojną 25 000,— zł, oe. 
na 2 000 000,—. Metelski, Św. 
Marcin 13. 13283

Dywan amyrneński, wielkość 
31/iX51/i, dogodne warunki. 
Oglądać: Poznań, Salon. Sztu­
ki Silva-Rerum, Armii Czer­
wonej 4. 14164

Radioodbiorniki
feryjne, akumulatory, aoody.

e gramofonowe, naijtaniej 
Radiowy, św. Marcin 45a.

14245

Marmurowe i mieczne płyty 
na stoły składowe korzystnie. 
Oglądać można oodzaetnmae od 
godz. 16—17-teij ul. św. Józe­
fa 5, m, 9. 14201

Kopna
Korki kupuje — spnzediaye ta 
K. Jeueralczyk, Poznań. Ma­
tejki 53. 13649

Beczki Żelazne oraz Drewniane
do materiałów pędnych i olejów mineralnych 

kupi
Poważna Instytucja Spółdzielcza 

_______ Oferty „Głos Wlkp." nr 4-465

Dywan mato używamy oka.?yj- 
nie sprzedam. Działyńskóch 8, 
m. 6. 14152

Powouy, połowie c ogumiony, 
półkryte wolanty, w dobrym 
stercie. Adamska Piaskowa 7.

 14151
Akordeon, 80 basowy, 2-rcegi- 
strowy, kuchenka gazowa pie- 
kamnukiem. Szwajcarska 10®, 
ro. 115, godz. 15— H8. 14150

Woski, glicerynę, 
stearynę, parafinę, —,, 
ślnnne i zwierzęce, kalafonię, 
chemikalia i inne surowce ku- 

Fairmacheuwa’’, Poznań, 
14051i

Zbiory znaczków pocztowych 
kupuje stale Witkows-ki, św. 
Marcin 18. 14244

poje ,.Fi 
Libelta

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, artykuły biuro ve 
kupujemy. Kochanowicz Sita, 
plac Wolności 13 (obok 3-go 
Maja). H851

Meble, jadalnię, sypialnię, ki 
chrnrę sprzedam spiesznie. 0 
„Głos Wielkop." nr 14120.

Podręczniki lekarskie i radio­
aparat 3-lampowy sprzedam. 
Kochanowskiego 1, m. 19.

 14138
Pianino sprzedam- Informacje: 
Kochanowskiego li, m. 18.

14137
Sprzedam rowery, damski i 
męski. Marcinkowskiego 2a, 
m, 10. 14433

Pocztówki różne, plastelin®, 
kredki kolorowe, oznaki har­
cerskie oracz artykuły szkoinc 
i biurowe poleca Hurtownia 
papieru a galanterii A. Lisie - 
wioz, Poznań, Maisataltaoska 8a, 
pok. 12. 14448

Admlnł.łracjat Ogłois.nia- Wyspiańskiego 10. L ptr. Telefon 64-75. Konto PKO V-4499. Bank Spotom nr 8
Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań, ni. Bukowska 3 Telefon 78-64 

Konto PKO V-4400. Bank Społem nr 25
Redaktor naczelny przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11—14. 

Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca.
Telefon redakcji 62-70 (nocny) 67-11. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.

Korek „Ago", taśmę, szydła, 
sz-pdlory, kauczuk, przędzę 
kupuje każdą Hość Sklep 
Szewski. Śniadeckich 1, róg 
Focha. 12164

Kwas winny i cytrynowy, sze­
lak, glicerynę i inne produkty 
chemiczne kupuję stoję ..Che­
mikalia". Św. Wojciecha 2a.,

Parafinę, stearynę, woski, ter­
pentynę, wazelinę, kalafonię, 
olejki, specyfiki, surowce che­
miczne, szelak Dom Handlo. 
wy „Fortuna" Poznań, Kan­
tato a 7, telefon 39-21. 13435

Naprawy zegarków przyjmuje 
M. Rakowski, Poplińskdch 9 
m. 7. 13759

Kwasek cytrynowy, winny, 
Agar-Agar, wanilinę, pieprz’ 
liście bobkowe, masło kaka­
owe, kuwertorę kupuje Fa R. 
Łukaszewicz i Ska, Hurtownia 
Towarów Spoż., Poznań. W, 
Garbary 4, bel. 39-78. 13526

Kupię materiał W) rusmutkę
na tatpcaa®. Grzybowski, Pół- 
wńejsko 3Hu

Kapię cnmirsrhArł r,rr«»xr“n'T
małolitrażowy, nie wymagają-
oy remomtu. — Oferty ,,Gtos 
Wielkopolski- ar 141H5.

Bielskie ł«»

materiały
podszewki

kupuje
płaci najwyższe ceny

ddioatd. JUjduutLLi.

PoznoA Wrocfawska 22

Ceraty, skóry kapuję. Oferty 
,,Gło« Wielkop." nr 14168.

Regały sklepowe i lady kapię. 
Of. ,,Gło« Wlkp." nr 14156.

Worki stoile kapuję. — Strze­
lecki, aleje Marćinkowsikńietgo 
16. skład mąki. 14237

Kapię

ciągnik
na ropę lub generator no 
chodzie mocy 50—100 KM. 
Oferty kierować do Głosu 
Wielkopolskiego pod nr 
14119.

Zamiana
Zamienię l duży pokój, 4 płr., 
przy Rynku Jeżyckim aa pokój 
i knschrciię, okolica obojętna. 
Of. „Głos Wlkp." nr 14168.

Zamienię dwa pokoje koehmoę 
na jeden pokoi kochrcbę Ła­
zarz. Of. „Gł. Wlfcp.,Tnrl4l43.

3 pokoje i kochnśę z bałkonern, 
elęktryozooćcią, gazem, sło­
neczne, na I piętrze, Wilda, 
n® pokoju z kuchnią,
okotSca Jeżyce, Łacarz. Of. 
..Głos Wiełko-p." nr 14136,

3 pokoje kuchnia, oerctrurmi, 
mały reimont, zacnóenńę, do­
płatą. Dębiec—ŁamaiTŁ Ófertv 
,,Głoe Waclkop." nr 14163.

Pieniądz
300 000,— do 400 000,— zł oraz 
współpracę, przystąpię jako 
wspólnik. Oferty „Par", Ra­
tajczaka 7, pod 4.612. 14239

.y. ,—- — 19U4MUB o-iasnowai i-isnwM moaamec
n*°^ł 12,77 f*5 w tekście (strona 4-łamowa) na stronię dr
Si^Dr.Kb:,’.,kk£iŁ;,i.*X1‘A 20,- •

)
Płacę
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rreźuietwo końska. Łg. 
Nowak, Poznań. Górna WSIda 
26, tel. 24-10 i »-M. 13208

Poszukuję wupdkricdbi u fauiri- 
totaan od MO—200 tys. do po- 
wróęloazeeria przedsiębiorstw*. 
Of. „Gloa WTUop." nr 14228.

Spólntkn & .pteU ł drogerii 
w -mdrauTra nwś<ć« 200 000
A Oi. -GŁ Wfcp." ur MIOT.

Wolne lokale
Gurziu noctogowu Ranuyń-
sloki 12, teł. 22-98. HW«5

Lokal bamdltowy. nadający sńę 
oz aktop apiożyweajy atp. w o- 
kottcy Steregto Rynka zaraiB 
do nabycia. Zgtowz.: teł. 27-56.

14217

Sklep spożywczy s towarem 
i m&eisizikarcnę.m sprzedam b po­
wodu wyjazdu. Adres wskaże 
,rGłcs W&eJfooip." nr 14rt41t

Okazyjnie sprzedam restamra- 
cto Śródmieściu, nadająca się 
na każdą branżę, burt itp. — 
Adrces wskaże „Głos Wielko­
polski" nr 14139.

Skład sprzętów kuchennych 
przy głównej wlńcy aprczedami. 
Imfororacje: Soranńcckńej 7, 
m. to. 14131

Szoka lokalu |

W powiatowym mieście szuka
ślusarz ubikacji na warsztat, 
możliwie mnieszkaoieim. Oferty 
,,Głio« Wdełkop.” nr 144157.

Pokoju poszukuje za zwrotem 
remontu. Adres wskaże „Głos 
WdieHcoipołs-kć" ar 14134.

Ubikacji na magazyn i paiar. 
nće kawy wraz z baonem. Pi­
semne oferty ,,Głos Wtelkor ! 
polski" nr 14202.

Poszukuję skromnego pokoju 
umeblowamego. Cena obojętna.
Of. „Głos Wlkp." mr 14208.

Pokoju smukła solidna, okolica 
Śródki, Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 14199.

Poszukuję móeszkarnaa 2—3-po- 
bojowego z kwchmiią, łazienką 
lub pokoju z łazienką, UNRRA, J 
teł. 40-60 HoteJ CorcltśnercłaJ.

14177

Dzierżawy

Poszukuję piekarni celem dzróer- 
żawy. Jakubowski,, Wnzeiśnaa, E 
Ge®. Grudzińsktego 1. 13965 c

Zguby c

Zgubiono i
dnia 29. 4. 1W«. godz. 16.30 oa 
drodze. Zwicrziyrcdecka — Most 
Uniwersytecka w®gl. tramwaju 
liinSi 5 złoty zegarek damski 
ze złotą hrammoletką. Uazci- 
wego znatlamcę uprasza s-ię o
zwrot m wyBoigrod-zerciem. _
Fa. J. Stróżyk, św. Marcin 23.

14174

Stefan Kw&taoćafc, 
26. S. 1925, «yn Jóoedn a 
nastawy, nnn. Młouło^cmio.

PSsascśzyglowia. Giiects.

za wskaaanio _______ w
która fabryka, wysndbńa 
forany do wyrobi ce­
mentowych dachórnek, 
kręgów studOTennycIz, rar 

ków, ewtsl. kopię i

i nazwisko Stanisław Lkynnek, 
ogoźno, ul. Kollarskai 1.

MWa

r«aojww&ko Eleon-ora Ur-

rejstnacyjną ca aaar 
Franciszek Urbański

Różne

instalacje 
konuje Fa.

Wodna 13,

FsWsskrzyfi
wszelkiego rodzaju 

na zamówienia

s Poznań. Dolna ttfilila 21
ri wS,!,,,, wlród drobnych l-ł«_

’ ł 1 1 r Xi_e 1 c ’ ^"tomowy milimetr 25.— 
.estaw tabelaryczny 1 skomplikowany 50°/»- r----- ---  ł-łOBiwwy uwrwiwnr iu,- Zi z.esxaw tabelaryck

.........................................
e a or naczelny. Jan ZajjierskL Wydawca: SpóldzielniaWydawnicza.Czytelnik". Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K.-1420


